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Albanja. 

Slowo to od pól roku nabralo 
niepokojącej aktualności: Stało się 
synonimem najdrażliwszych kom- 
plikacyj bałkańskich. To określe- 
nie mówi wiele. Dla świadomości 
europejczyka wystarcza bowiem 
określenie geograficzne: „Bałkany“ 
— aby przed wyobraźnią jego ry- 
sowały się koszmary wojen, strze- 
lanie z zasadzek, komitadżi, łuny 
pożarów i jakieś nigdy 'niewyśle- 
dzone zabójstwa polityczne. 

Alopanja od pewnego czasu przy- 
kuwa maximum uwagi europejskiej. 
Czy ludzie tam gorsi, zapalniejsi, 
burzliwsi? Czy rządy tam się 
zmieniają częściej i śwałtowniej, 
niż w spadkobierczyni wiekowej 
kultury Grecji, lub w drugim końcu 
Europy przycupniętej Portugalji? 
Nie, bynajmniej. Tylko tak jak 
istnieją tradycyjne od wieków szla- 
ki wojenne, jak eszystują nawet te 
same pola bitew, tak egzystują 
również tereny, na których płomień 
wojny daje się niesłvchanie trudno 
opanować i zlokalizować. Do tych 
terenów należą Bałkany — wogóle 
i w szczegółach. 

Takim właśnie niebezpiecznym 
szcześółem jest Albanja. 

Albanja—kraj ‚па którego nie- 
wielkim terytorjum skrzyżowały się 
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dziś interesy Włoch i Jugosławji. 
Interesy te są różnorodne. Zanim 
je jednak rozważymy, zanim zapo 
znamy się ze zwyczajami kraju, za- 
notujmy tylko jeden szczegół — 
szczegół strategiczny. 

W czasie ostatniej wojny flota 
austrjacka zablokowała się w Try- 
jeście i Cattaro i w innych mniej- 
szych portach pobrzeża obecnie ju- 
боѕіоміайѕКіебо i albańskiego, 

Wszystkie te małe porty były 
poustawą strategiczn” niemieckich 
łodzi podwodnych, wychodzących 
na rozbój na morze Śródziemne. 

Walka z niemi była niesłycha- 
nie trudna, gdyż włoski brzeg 
Adrjatyku od Wenecji, Ankony — 
nie posiada wcale naturalnych por- 
tów aż do Bari i Brindisi. To też 
nieladajakie wysiłki kosztowało flo- 
tę aljancką strzeżenie wąskiego ka- 
па Otrante. 

Durazzo, wyspa Fano, Ragusa, 
Cattaro, Spalato — wszystko to by- 
ły punkty operacyjne, punkty 
schronu łodzi podwodnych. Nie 
pomagało zaciąganie wielkich sieci 
stalowych zagradzających wyjście 
z kanału, nie pomagało strażowanie 
w Brindisi przez eskadrę włoską, 
będącą w kontakcie z eskadrami 
angielską i francuską opartemi o 
Maltę; nie pomogły aeroplany i set- 
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ki łodzi motorowych zakładających 
miny. Łodzie podwodne przecho- 
dziły pod sieciami, lub przemykały 
się wśród min. 

W styczniu 1917 osiem łodzi 
podwodnych niemieckich przycho- 
dzi lądem do Cattaro i pracuje z 
wytężeniem na morzu Sródziemnym, 
wracając na Adrjatyk po każdym 
raidzie. Od stycznia do 1 kwietnia 
topią one 240,000 ton statków han- 
dlowych, w kwietniu 210,000 ton! 

To przypomnienie, to sięgnięcie 
wstecz pamięcią odsłania i uwypu- 
kla fakt wielkiej wagi: oto gdy 
brzeg włoski od Wenecji do Bari, 
a właściwie do Brindisi nawet jest 
niemal bezbronny — brzeg obecnie 
jugosłowiański i albański obfituje w 
liczne choć niewielkie porty, które 
świetnie mogą być wyzyskane dla 
łodzi podwodnych. A jest to broń 
dostępna obecnie nawet dla państw 
nieposiadających środków na bu- 
dowanie wielkiej floty, Ten szcze- 
601 geośrałiczno - strategiczny wy- 
jaśnia dostatecznie rywalizację 
wielkich i mniejszych państw o 
wpłvwy na Bałkanach. 

Ten mały nawias tłomaczy nam 
także niezrozumiałe częste zaognie- 


nie stosunków włosko - jugosło-. 


wiańskich w związku z rywalizacją 
o wpływy w Albanji. 

Jedno tylko należy zawsze mieć 
na uwadze: brzeg włoski nie nada- 
je się do organizowania jakiejkol- 
wiek akcji zaczepnej, morskiej. 
Z natury zaś rzeczy jest on łatwy 
do zaatakowania. Nic nie znaczy 
posiadanie w Tryjeście nawet wiel- 
kich statków. Wykazało to przy- 
śwożdżenie w czasie wojny dread- 
nought'ów  austrjackich: „Viribus 
Unitis'*', „Тебе Ко", „Prinz-Eugen' 
i „Szent-Istvan'; bezczynnie prze- 
były tam one całą wojnę, w obawie 
przed miną lub łodzią podwodną. 
A skoro zaś wypłynęły otoczone 
torpedowcami i kontrtorpedowcami, 
to pomimo niesłychanych środków 
ostrożności ,„„Szent-lstvan'  zóinął 
storpedowany przez mały włoski 
„M. А. S“, na którym bohaterski 
kapitan Rizzo z załogą 10 ludzi 
wpłynął w środek austrjackiej es- 

adry i korzystając z zamieszania 
uszedł bezkarnie. 


Wróćmy jednak do Albanii. 

Durazzo. Valona. Tirana. Wszy- 
stko to miejscowości, wywołuiace 
wrażenie takiego zacofania, jakie 
nieraz ma sie w panującym na set- 
kach mórg dworze szlacheckim, 
skoro się zacznie badać jego urzą- 
dzenia hvsieniczne i intensywność 
jego gospodarki. 

Ludzie w baranich kożuchach 
ize strzelbami nie raczą często na- 
wet spojrzeć na ziemię, po której 


chodzą, z wschodnim spokojem zaj- 
mując się... bezczynnością. A tym- 


czasem ta ziemia przy odrobinie o- 


pieki hoduje krzaki pomidorów się- 
бајасе 6'/, metra wysokości i produ- 
kujące 630 kilo wspaniałych owo- 
ców. 


Zacznijmy od stolicy państwa, li- 
czącego 650,000 mieszkańców, ma- 
jącego 32 tysiące kilometrów kw., 
kilkanaście niesłychanie żyznych 
(niewyzyskanych) okresów, kilka 
bogatych miast, wielkie nadzieje 
naftowe w okolicach Valony, rozle- 


Achmet-Zogu, w paradnym mun- 
durze głównodowodzącego wojsk 


albańskich 


gle przestrzenie zagarnięte niepo- 
dzielnie przez malarję, małodo- 
stępne góry zamieszkałe przez słyn- 
nych malissorów i obudzony obec- 
nie instynkt państwowości — za- 
cznijmy od stolicy — od Tirany. 


* 


Proszę sobie wyobrazić łagodne 
wzgórze wołyńskie. Żyzną, soczy- 
stą zieloność, szerokie, twarde trak- 
ty, na których drzemią tumany ku- 
rzu, z pasją i gniewem бопіасе za 
każdym kto ich spokojny sen zakłó- 
ci. Na przestrzeni jakiegoś kilome- 
tra kwadratowego — niezbyt gesto 
zabudowane domki przeważnie par- 
terowe. Główne ulice biegną rów- 
nolegle. Wszystkie są szerokie, 
wybrukowane starannie, mówiąc z 


— 
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warszawska „kociemi Њаті“, рм 
większe place zdobią wysmukłe mi. 
narety. Jeden z nich starszy, li а- 
су 200 lat, па nowszym 2 przed 60 
lat umieszczono zegar. Ten zegar 
jest dumą ludności, choć dźwięk 
wydzwanianych godzin przypomina 
tak łudząco uderzenie kamienia w. 

pękniętą konewkę, że nie zaton 
bym się czy tej dodatkowej s 
nie spełnia jaki małoletni пера 
uzunełniając w ten sposób nadszar- 
pnięty czasem mechanizm. | 


Z trudem przyszło mi zwalczać 2 
opór miejscowego fotografa, gdy 
polecałem mu dokonać zdjęcia bar- 
dziej antycznego meczetu. Tłoma- 
czył mi i spierał się ze mną, że zro- ` 
bi ten „z pierwszego rynku, bo 
przecież na nim jest zegar”. ; 

Na szerokich ulicach Tirany pa- 
nuje wzorowy porządek. Wido. 
krotnie zamiatane, dwukrotnie po- 
lewane ulice stolicy albańskiej za- 
kasowują swą czystością wiele in- 
nych miast a nawet stolic europej- 
skich. Każdy zaułek wygląda tak, 
jakby mu już syśnalizowano zbliża- | 
nie sie auto min. Składkowskiego. = 


Chodzac po tych ulicach, szybko ` 
można zapoznać się z życiem sto- 
łecznego albańczyka. Życie to — $ 
oczywiście to zewnętrzne — kon- | 
centruje się w kawiarniach. Jest 
ich moc. Najróżniejszej skali i ele- _ 
gancji. W każdej podają świetną, 
mocną, po turecku zaprawianą ka- 
wę, oraz herbatę i lemonjadę. — Tą! | 
sa produkty podstawowe. Ale ka- 
wa znakomicie przeważa. Nic tu się ` 
nie dzieje bez kawy. Interes han- | 
dlowy, zerwanie kontraktu, zgodze- | 
nie szofera, wywiad z ministrem, 0- ~ 
ślądanie krajobrazu, wypoczynek i 4 
praca — znajdują zawsze swą nie- 
odłączną towarzyszkę: maleńką fi- | 
liżankę kawy i papieros. Papieros 
podawany jest w palcach, „indywi- 
dualnie' — oznacza to specjalną ` 
życzliwość częstującego, który sam 
wybiera i ofiarowuje najlepszy 2 z 
pudełka egzemplarz. | 


Wśród kawiarni pierwsze miej- 
sce zajmuje kawiarnia hotelu „In- 
ternational" położona na placu 
wprost parlamentu i i meczetu. W tej 
kawiarni zbiera się elita polityczna, 
kulturalna i handlowa. Stoliki są 
zajęte od rana do wieczora. = 


W innych kawiarniach... też { 
jest pełno. 3 


Wielu młodych i staroci KA 
bańczyków w strojach ludo yeh 
widywałem już od 6-ej rano — 

jętych na placach i w zaułkach c 
енер. siedzeniem 2 podwiniędeł 
mi nogami, z fajką w zębach i dys- 
putujących o niewątpliwie ważnych 
sprawach. To ci, których nie stać na 


EA INES 


Ji 


Fejsi-bey-Alizotti, minister finansów 
spraw zagranicznych 


kawiarnię, ale których stać na sie- 
dzenie niefrasobliwe, 


Sklepy albańskie zapełnione 
tkaninami, skórami, wyrobami 
szewckiemi, rymarskiemi, bednar- 


skiemi przedstawiają się schludnie. 
Kupiec — właściciel przeważnie 
siedzi na macie 1... czeka. Gdy się 
wchodzi do sklepu, kłania się życz- 
liwie 1... czeka, Daje czas gościo- 
wi na oględziny. Dopero gdy już 
dobrze rozejrzawszy się kupujący 
upatrzy sobie jakiś przedmiot, ku- 
piec albański wstaje z maty i przy- 
stępuje do dzieła. 

Oprócz kawiarni, hotel ,,Interna- 
tional“ posiada jeszcze pokoje. Ро. 
koi tych jednak nie polecam cu- 
dzoziemcowi, choć są znacznie lep- 
sze od pokoi w „Hotel Splendid”, 
„Palace' lub ,„Majestic'—Te ba- 
jeczne szyldy oznaczają hotele 
znacznie prymitywniejsze odbardzo 
porządnych hoteli prowadzonych 
przez właścicieli włochów, a zwą- 
cych się tylko: ,Roma i „Conti- 
nental'. Specjalnie ten ostatni ma 
czystość wzorową, usługę dobrą, 
kuchnię przyzwoitą, Można się na- 
wet wykąpać! 

Powstrzymajmy uśmiech iro- 
niczny.. Wszakże trzy lata temu 
opowiadano mi o nowym ,,luksuso- 


wym“ pensjonacie w Zakopanem, 
gdzie „będzie na każde piętro je- 
dna wanna”. Ten hotel w Tiranie, 
pcsiadający jedną wannę na jedno 
piętro i parter — nie jest znów tak 
bardzo zdystansowanv. A przecież 
dzie Rzym, gdzie Krym! Gdzie 
dumne Zakopane a gdzie Tirana! 
W tym to mieście, szerokich ulic 
— polewanych ulic — wysmukłych 
minaretów, schludnych sklepów, 
uprzejmej, obojętnej ludności, pa- 
nuje wybrany jednogłośnie przez 
sejm i senat — prezydent Achmet- 
Zogu. 


* 


„Skoro pan chce zbadać sytu- 
ację Albanji, objaśniał mnie odrazu 
pierwszego wieczora po przyjeździe 
do Tirany pewien zagorzały zwo- 
lennik Achmeta-Zogu, to musi pan 
scbie zdać sprawę, że znajduje się 
pan w kraju dobrowolnej dyktatu- 
гу?" 


„Tak jest. Naród w osobie 
swych reprezentantów chciał tej 
dyktatury, bo zrozumiał, że tylko 
tą drogą może się zorganizować i 
wzmocnić, ' 

— Ale, pozwalam sobie zauwa- 
żyć — Achmet-Zogu wziął najpierw 
władzę, a potem dopiero był wy- 
brany... 

„Tak jest — odpowiada mój 
rozmówca — naród więc sankcjo- 
nował jego wzięcie władzy, bo czuł, 
że tylko ten młody, energiczny pre- 
zydent - dyktator sprosta temu o- 


gromowi pracy — jaką mamy do 
odrobienia.“ 
Istotnie, jak się w ciągu mego 


pobytu przekonałem, w Albanji nic 
się nie dzieje bez wiadomości i woli 
jej młodego prezydenta. 

Ten młody wysmukły mężczy- 
zna o ostrej twarzy, o twardym, in- 
teligentym spojrzeniu, energicznym, 
elastycznym chodzie od rana do 
późnego wieczora pracuje i rozwa- 


Abdunaman - bey - Dibra, minister 
spraw wewnętrznych 


ża nieomal wszystkie sprawy pań- 
stwowe. Sprawy organizacji woj- 
ska, administracyjne, a więc najbar- 
dziej skomplikowane ze względów 
personalnych, polityki zagranicznej 
— dostarczającej od paru miesięcy 
tyle materjału palnego, koncesyj— 
o które zabiegają przedsiębiorcy 
różnych narodowości, bezpieczeń- 
stwa państwowego — wszystkie one 
przychodzą na stół prezydenta, któ- 
ry sam je bada, rozważa, decyduje. 
Fizycznie postać Achmet-Zogu jest 
sympatyczna, więcej nawet — po- 
сіабајаса, 

Wysmukła postać wojownika o 
ruchach górala, o spojrzeniu, w któ- 
rym skoncentrowana jest wola, 
przedsiębiorcza zuchwałość i umie- 
jętność decyzji—oto Achmet-Zogu. 
Achmet-Zogu przy pracy i Achmet- 
Zogu od parady — w swym białym, 
nieskazitelnym mundurze wodza 
armji albańskiej. Przeciwnicy po- 
lityczni zarzucają Achmet-Zogu, iż 
wziął on władzę, aby zaspokoić swą 
ambicję, aby rządzić państwem 
gwoli swej personalnej wygodzie i 
korzyści, że więzi swych wrogów 
lub zmusza do ratowania się uciecz- 
ką z kraju. Trudno jest w duszach 
ludzkich zbadać wszystkie motywy 
i przyczyny działania, О Achme- 


Najstarszy meczet Tirany 
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cie jednak można powiedzieć, że 
rezultaty posiadania przezeń wła- 
dzy są widoczne i dla ludności 
korzystne. W ciągu ostatnich dwuch 
lat w Albanji przeprowadzony jest 
proces centralizacji władzy, z je- 
dnoczesnym rozszerzeniem kompe- 
tencyj 10-ciu prełektów, dokonvwu- 
ją się roboty budowlane: w Tiranie 
samej, w portach: Durazzo i Valona, 
budują się szosy, ulepsza się admi- 
nistrację, podnosi się intensywność 
rolnictwa — wykonywany więc jest 
program ekonomicznej reorganiza- 
cji ı odrodzenia. Ta praca jest wi- 
doczna wszędzie, bez statystyk i 
cyfr — choć i te wyraźnie mówią 
na korzyść rządu Achmet-Zogu. 

Być może, że zwykła ambicja 
kierowała  Achmetem-Zogu, gdy 
stoczył walkę zwycięską, wkracza- 
jąc ze swymi zwoleńnikami do A|- 
banji — idąc tam z Jugosławji. Ale 
ambicja ta ożywia widocznie czło- 
wieka pragnącego dobra i rozwoju 
swego państwa. Achmet-Zogu pra- 
cuje, pracuje zapewne więcej od 
niejednego z ulicznych filozo1ww, 
siedzących „ро turecku' od świtu 
do zachodu na placach Tirany. 
Achmet-Zogu pracuje, pracuje i or- 
śanizuje wojsko, 


* * 


Troska o drogi i wojsko ze- 
wnętrznie wydaje się główną troską 
rządu albańskiego. Od świtu do za- 
chodu, maszerują i ćwiczą, kom- 
panje i bataljony na ulicach i bło- 
niach Tirany. Ćwiczą nad brzega- 
mi rozległego jeziora i па przed- 
mieściach Skutari. Ćwiczą w Du- 
razzo, Valonie, Alessio — na szo- 
sach spotyka się kamjony z żołnie- 
rzami, dążące od Skutari ku Tira- 
nie — są to jakby patrole drogowe. 
Jadąc z Tirany do Skutari, spotka- 
łem trzy takie platformy żołnier- 
skie, w drodze powrotnej dwa. Woj- 
sko to dobre, dziarskie, dobrze u- 
mudurowane, zwrotne, wytrzymałe. 


W czasie mego pobytu w Tiranie 
sensacją dnia było uzbrojenie puł- 
ku gwardji, tak zwanego „A-Zogu” 
w bojowe hełmy stalowe. Było to 
pierwsze zerwanie z fezem, obo- 
wiązkowym, tradycyjnym muzuł- 
mańskim nakryciem głowy. 

Inne pułki używają fezów nieco 
zmodernizowanych na owe polowe 
furażerki bojowe, dziś zachowane 
tylko w awjacji. 

Armja Albanji liczy 10,000 lu- 
dzi, jest to armja poborowa, poło- 
wę jej stanowi piechota, połowę 
żandarmerja. Żandarmerję organi- 
zuje dziesięciu oficerów angielskich, 
z których najwyższy ma rangę je- 


nerała. Artylerję i parki samocho- 
dowe organizują instruktorzy włos- 
cy. Linja awjacji, łącząca Tiranę 
ze Skutari, Valoną, Korezą — na- 
leży do austrjackiego Aero-Lloydu 
i obsługiwana jest przez dwuch pi- 
lotów - niemców. О tereny nafto- 
we w okolicach Valon” walczą kon- 
cesjonarjusze: amerykańscy, ап- 
Sielscy, francuscy i włoscy. O kon- 
cesje rolne zabiegają włosi, uzy- 
skawszy już pewne wyniki (instruk- 
torem i organizatorem rolnictwa al- 
bańskieśo jest węgier), o koncesje 
leśne starają się niemcy, posiadają- 
cy już pierwszy tartak w Mamu- 
raszu. 


kierwszą kolej albańską budują 


włosi, most na Mahti — 600 metrów 9 nad jej wybrzeżem. Świat żyje 


Najwyższy minaret Tirany 


długości buduje włoska firma z 
Tryjestu, a o obsłużenie eksportu i 
importu Albanji zabiegają i rywali- 
zu” morskie kompanje: włoska, 
jugosłowiańska i grecka, 


Ten pobieżny spis zainteresowań 
najlepiej maluje skalę istniejących 
w Albanji konkurencyj. Ona to tło- 
maczy wiele nieporozumień i kon- 
tliktów. 


Główna rywalizacja o wpływy 
w Albanji toczy się między Wło- 
chami a Jugosławją. Przypomnij- 
my sobie nasz terytorjalny nawias 
o strategicznych właściwościach 
brzegów Adrjatyku. 


. przyszłości nie leży chęć stania. się | 


м... 
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Jako jeden z głównych plusów 
wojny Włochy uważają upadek ce- ` 
sarstwa austrjackiego i zniknięcie ~ 
konkurenta, pragnącego domino- 
wać na Adrjatyku i na Bałkanach, 


Słusznie czy niesłusznie Wło- 
chy uważają, że Jugosławja zdra- 
dza tendencje podjęcia tej trad 
austrjackiej, że pragnie ona uzy- 
skać Һебетопје bałkańską, że jej 
wielki program przyszłości zmierzą 
do zagarnięcia Albanji, posunięcie 
się ku Salonikom i stworzenia sy 
tuacji, niepozwalającej na określe- 
nie Adrjatyku jako „mare nostro“. | 
Nie jest dla nas obojętne, twier 
włosi, kto i jak usposobiony po 
da przemożny wpływ w Alban 


к. 


pod znakiem pokoju i okrywa si 
ideą jak czapką - niewidką, ale 
dyś, kiedyś, może być wojna — 
piej więc mieć oczy otwarte i pi 
widywać. Pragniemy mieć na dm 
gim brzegu Adrjatyku — Albani 
przychylną i neutralną. Bron 
się tylko przed zamiarami p 
kształcenia jej na teren wrogi, m 
bramę wypadową. "W 


Słusznie czy niesłusznie Лаб 
sławja oskarża Włochy o chęć 
nięcia mocną поба па Balkan 


włoskiej i o program penetra 
wgłąb Bałkanów. Podejrzewa W 
chy o jakiś włoski „Drang 

Osten". | 


A w takim razie Albanja mia- ` 
łaby być podstawą, bramą wypado- © 
wą włoską na Bałkany. 8 


= 


‚ W tych dwuch ocenach mieści | 
sie sedno rywalizacji. : 


Wystarczyłoby stworzyć gwa: ` 
rancję, że Włochy nie myślą о po- ` 
dobnej ekspansji, że pragną mieć w ` 
Albanji tylko pobliski rolny spich- 
lerz żywnościowy, że mają myśli 
wyłącznie obronne; wystarczyłoby 
wykazać, że Jugosławja nie myśli ` 
o żadnych podbojach i rozszer 
się terytorjalnym, w jej progr 


p 


czeniu zaczepnym — wystarczył 
by takie wyjaśnienie wzajemne, aby ` 
obawy, podejrzenia, niepokoje i ry- 

walizacja ustały, E | 


0 


siłą morską na Adrjatyku w zna: 4 


Takie proste! 

A takie trudne! | 

Wymaga się tylko wzajemnej 
ufności i wiary, dobrej wiary i pe- 
wnej gwarancji — takie jasne — 4 
takie pośmatwane. R 
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Leon Chrzanowski 
(Dok. nast.) | 


ZAMKNIĘCIE ROKU SZKOLNEGO W WARSZAWSKIEJ SZKOLE SZTUK PIĘKNYCH: PRACE WYRÓŻNIONE 


Piekarski Portret A. Kłopotowskiego Kompozycja 


s Duninówna Strach ma wielkie oczy Pękalski Kobieta z sierpem 


Cztery miesiące polskiej polityki zagranicznej | 


Od przedostatniej, marcowej 
sesji Rady Ligi Narodów upłynęło 
cztery miesiące. W tym okresie 
czasu życie polityczne Europy, 
wiążące się z działalnością Ligi, by- 
ło bardzo ożywione. Wiele ze 
spraw, które rozgrywały się wów- 
czas na terenie międzynarodowym, 
dotyczyły bezpośrednio Polski. Są- 
dzimy, że dla czytelników „Świata, 
nawet dla tych, którzy mniej się in- 
teresują polityką, a więcej literatu- 
rą i sztuką, będzie interesującym 
skreślony przez nas obraz polityki 
polskiej, opartej na  usystema- 
Г zowa..ym Lrzeg.ądzie rajważniej- 
szych poglądów i informacyj które, 
podczas swego pobytu zagranicą, 
składał аа usum opinii europej- 
skiej nasz minister spraw zagr. Da 
im to możność zorjentować się wo- 
góle w sytuacji i ocenić rolę, którą 
odegrał, w obronie spraw i praw na- 
szych, rząd polski i polskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych. 


STOSUNKI Z NIEMCAMI 


W Genewie, 12 marca, podczas 
Sesji Rady Ligi Narodów, na któ- 
rej udało się ministrowi Zaleskiemu 
uzyskać pełną satysfakcję w na- 
szym sporze o szkoły na Górnym 
Śląsku, rozmawiał on z korespon- 
dentem półurzędowej „Tägliche 
Rundschau", Wyjaśniał mu, na ja- 
kiej drodze można dojść do popra- 
wy stosunków. Dla utorowania 
drogi do porozumienia polityczne- 
go trzeba próbować zbliżenia na 
różnych drogach, nietylko gospo- 
darczych, ale i kulturalnych: ,,wza- 
jemna wymiana profesorów wyż- 
szych uczelni, współpraca między 
instytucjami naukowemi, zjazdy 
dziennikarskie, nawiązanie stosun- 
ków w zakresie twórczości arty- 
stycznej”. W uprzejmości dyplo- 
matycznej trudno było posunąć się 
dalej. Atoli już w kilka tygodni 
potem (18/IV) w rozmowie z ko- 
respondentem „„Excelsior' „(odbytej 
w Paryżu) min. Z.skarży się,że roko- 
wania handlowe z Niemcami niewie- 
le postępują naprzód. „Niemcy 
sprzeciwiają się, abyśmy do nich 
wywozili nasze drzewo, węgiel, by- 
dło i zboże. A przecież kto chce 
przywozić do Polski swoje towary, 
ten musi dać Polsce możność eks- 
ploatowania swych płodów rolni- 
czych”, 

23 czerwca w rozmowie z kores- 
pondentem ,,Temps” rozgoryczony, 
ale nie wzburzony min. Z, tak zare- 


asował na szykany niemieckie: „Ża- 


dnych ustępstw jednostronnych, ża- 
dnych prerogatyw, ani piędzi ziemi! 
Nic nie złamie naszej woli dojścia 
do porozumienia z Niemcami. Jeśli 
Niemcy inaczej patrzą na tę spra- 
wę, możemy poczekać. Każda ewo- 
lucja jest zazwyczaj powolna, wy- 
maga dużo czasu; lepiej okazać się 
nieustępliwym i cierpliwym, aniżeli 
rezykować kompromisy poronione 
(bátards), sztuczne i nie prowadzą- 
ce do celu”, 


Ciekawa rzecz, że rozmowa min. 
Z. z korespondentem „Berliner 
Tageblatt” (23/6) o możności poko- 
јомебо załatwienia zatargu z Mo- 
skwą (na tle sprawy o zabójstwo 
Wojkowa) bardzo nie podobała się 
prasie niemieckiej, któraby nic nie 
miała przeciwko zaostrzeniu się sto- 
sunków polsko - rosyjskich. Naj- 
więcej nie podobała się samemu 
„Berliner Tagśeblatt'owi'. „Dobre 
stosunki między Niemcami a Pol- 
ską — pisze ten liberalno-szowini- 
styczny organ — potrzebne są dla 
stron obu, tylko, że te stosunki mą- 
cone są, bynajmniej nie wyłącznie 
przez trudności handlowe i handlo- 
wo - polityczne, Gdzieindziej tkwią 
prawdziwe trudności, w nierozwią- 
zalnej dotąd kwestji Śląska Górne- 
$o i Korytarza Pomorskiego. Nad 
temi kwestjami min. Z. prześlizguje 
się tylko, dlatego cała jego apo- 
strofa pokojowa nie ma realnej 
wartości'. Szkoda słów na pole- 
mike. 


STOSUNKI Z SOWIETAMI 


W genewskim wywiadzie „Taśl. 
Rundschau' m. Z. wyraził się, że 
naszem życzeniem jest, żyć w spo- 
koju z Rosją Sowiecką. 

Te same poglądy, prawie że op- 
tymistyczne, powtórzył min. Z.w Pa- 
ryżu w rozmowie z korespondentem 
„Excelsior' (18/4): „Nie mamy już 
przykrych incyndentów  granicz- 
nych". Ale tuż zaraz dodał. ,,Trak- 
tat handlowy jest pożądany, ale 
trudny do przeprowadzenia ze 
względu na odmienną strukturę obu 
państw'. Dawna forma porozumie- 
nia co do ulg celnych nie wystar- 
cza, gdy idzie о umowy z państwem, 
w którem handel zewnętrzny jest 
zmobilizowany przez rząd. Pakt o 
nieagresji natrafia na przeszkody 
wielkie, ale nie nieprzełamalne. So- 
wietv nie uznają „rzekomej'”, jak 
się wyraża Cziczerin, Ligi Naro- 
dów, a Polska znowu nie może za- 


wrzeć takiego paktu inaczej, jak у 
zgodzie ze statutem Ligi Narodów, 
To nie był jedyny warunek, W roz. 
mowie z korespondentem „Neus 
Wiener Tageblatt“ min. Z. powie- 
dział, że rząd polski postawił dru- ~ 
gi warunek Rosji Sowieckiej, o- | 
świadczaiac, że na pakt o nieagre- 
sii, dający gwarancję bezpieczeń. 
stwa na wschodzie Europy, zgodzi- 
libyśmy się tylko wtedy, gdyby 
Rosja zawarła jednocześnie podo- 
bne układy z państwami baltyckie. 
mi i Finlandją. 
Mówiąc wogóle o stosunkach 
polsko - rosyjskich, nadmienić trze- 
ba, że min. Z. wyrażał się w czerwcu 
na konferencjach i w rozmowach 
$enewskich, że te stosunki z Sowie- 
tami się polepszają i zapewniał, że 
polacy nie są wcale zainteresowani 
w ich pogorszeniu“. Dodał wszak- 
że w czerwcu to, czego ше mógł 
jeszcze powiedzieć w marcu, że. 
„АпбЦа nietylko nie przeszkadza, 
ale przeciwnie popiera wszelką ini- 
cjatywę, zmierzającą do utrwalenia 
pokoju na wschodzie Europy". То 
oświadczenie nabiera waloru w 
oświetleniu dwóch napozór sprzecz- 
nych z sobą faktów: zerwanie sto- 
sunków z Sowietami i kategorycz- 
nej woli Wielkiej Brytanji niepro- 
wokowania ogólnego frontu prze- 
ciwbolszewickiego, „A 


Nawiasem zaznaczam, że w tych 
dniach przybył do Warszawy z 
Moskwy poseł Patek. Jest on do- 
brej myśli co do uregulowania kwe- 
styj, związanych z zabójstwem 
Wojkowa i co do dalszych układów 
o pakt gwarancyjny. Nie trzeba 
się wszakże łudzić, aby postawiony 
przez min. Zaleskiego warunek je- 
dnoczesneśo zawarcia takiego pak- 
tu między Rosją a państwami bal- 
tyckiemi i Finlandja, mógł być ła- 
two przez Sowiety przyjęty. 


Z FRANCJĄ I Z ANGLJA 


Przed pewnym czasem w niektó- 
rych pismach polskich snuło się ро- 
dejrzenie, że Francja, cała zaprza- 
tnięta sobą, niedość troskliwie ba- 
czy o interesy swoich polskich 
sprzymierzeńców i że dyplomacja: 
polska niedość energicznie o swoje. 
scjusznicze prawa się upomina. Po- 
dobny prąd ujawnił się i w Cze 
chach, politycznie i wojskowo moc 
no związanych z Francją. Dał mu 
energiczny odpór Benesz, wołając: 
„Nie jesteśmy i nie będziemy ѓай 
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-darmami Francji!“ Min. Zaleski 
poświęcił drażliwej sprawie osobny 
artykuł w „Revue des Vivants" 
(24.V). Ze zwykłym sobie spoko- 
“jem stara się on dotrzeć do źródła 
nieporozumień. „We Francji wyo- 
brażają sobie, że tylko Polska wy- 
'ciaóa z przymierza wszystkie ko- 
rzyści, a Francja jedynie ponosi 
wszelkie ofiary. Zbyt często w Pol- 
sce skłonni są mniemać to samo, 
"lecz w duchu odwrotnym“. Min. 
Z. wykazuje mylność takich poglą- 
dów. „Polska — mówi — jako mo- 
carstwo młode, obecnie przeludnio- 
ne, bez kolonij, organizujące się, 
kraj mało uprzemysłowiony, wy- 
bitnie rolniczy, posiadający mini- 
malny dostęp do morza, ma struk- 
turę polityczną, ekonomiczną i spo- 
łeczną zupełnie odmienną od struk- 
tury Francji. Walory zatem, jakie 
wnosi do przymierza nie mogą być 
takie same, jak walory Francji, co 
nie przeszkadza, że są one równo- 
warte“. О Anglji wyraził się min. 
Z., że stosunek jej do Polski staje 
się coraz bardziej życzliwy. Pogo- 
dzenie się Anglji z Francją w poli- 
tyce zagranicznej i wzmocnienie 
entente cordiale między temi pań- 
stwami przejmuje naszego ministra 
radością. Jest on przekonany, że 
ten zwrot w stosunkach miedzyna- 
rodowych odbije się na sprawach 
polskich z wielką korzyścią. 


MAŁA. ENTENTA 


Prawie przy każdej sposobności 
min. Z. podkreślał dobre, „bez za- 
rzutu“ stosunki z Małą Ententą, za- 
strzegając się, że Polska nie może 
wejść do Małej Ententy, ponieważ 
zasadniczą podstawą organizacji 
Małej Ententy, jest utrzymanie 
stotus quo z Węgrami, z któremi 
Polski nie ma wspólnej granicy i 
nie ma porachunków z tytułu trak- 
tatu zawartego w Trianon. Węzły, 
łączące Polskę z Czecho-Słowacją, 
układają się „coraz mocniej i coraz 
serdeczniej', Z Rumunją łączy nas 
traktat polityczno - wojskowy w ro- 
ku zeszłym odnowiony. Z Jugo- 
sławją zawarliśmy pakt przyjaźni i 

serdecznego współpracownictwa. 


SPRAWY BALTYCKIE 


‚ Ма marcowej sesji w Genewie 
min. Z. miał wrażenie, że są jakieś 
zaczątki zbliżenia z Litwą; upatry- 
wał je w wymianie więźniów poli- 
tycznych i w manifestacjach na po- 
grzebie Basanowicza. Rozczarowa- 
nie prysło niezadługo. W trzy mie- 
siące potem min. Z.w Paryżu na kon- 
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ferencji prasowej oświadczył, że 
odnośne rozmowy z Litwą nie do- 
prowadziły dotychczas do rezulta- 
tu. „Polska żąda  przedewszyst- 
kiem, aby Litwa przestała się uwa- 
żać. za pozostającą w wojnie z Pol- 
ska”. Ta absurdalna koncepcja 
trwa nieprzerwanie, pomimo, że mo- 
carstwa zachodnie uczyniły przez 
swoich reprezentantów w Kownie 
pewne kroki dla przekonania rządu 
litewskiego o konieczności w jego 
własnym interesie porozumienia się 
z Polską. Mała, 2-miljonowa Li- 
twa, szarpana przez anarchję upie- 
ra się przy pretensjach do Wilna, 
które pomimo te, że są platoni- 
czne i bezsilne, stanowią jednak 
stałe niebezpieczeństwo dla pokoju 
europejskiego". 


W wywiadzie w „Temps*, za- 
mieszczonym 23 czerwca, min. Z. 
stwierdził, że Polska z Łotwą, 
Estonją i Finlandją zachowuje sto- 
sunki przyjazne. „Usiłowania rządu 
sowieckiego, aby poróżnić państwa 
baltyckie między sobą i oddalić je 
od mocarstw zachodnich są, o ile 
się zdaje, skazane na niepowodze- 
пе". 


МА WSCHODZIE 


Interesy polskie w Chinach, 
zwłaszcza w Mandżurji są poważ- 
ne. Pomimo niewyjaśnionej sytu- 
acji prawno - politycznej tego pań- 
stwa, staramy się zabezpieczyć te 
interesy i prawne i obywateli pol- 
skich w drodze rokowań o traktat 
handlowo - konsularny, na zasa- 
dach niekapitulacyjnych. 

Z Turcją łączy nas dawna przy- 
jaźń, przed paru laty ujęta w formy 


traktatowe i wyrażające się rów- 
nież w bardzo poważnym rozwoju 
współpracy gospodarczej polsko- 
tureckiej. 

Z Persją zawieramy traktat 
przyjaźni 1 umowę handlową. W 
Teheranie posiadamy już nasze 
Poselstwo, a Afganistan odwiedzi- 
ła w roku bieżącym specjalna mis- 
ja dyplomatyczna polska, 


LIGĘ NARODÓW 


Uważa min. Z. za organizację, 
z którą interesy polskie jak najsil- 
niej są związane. 


A 


Oto jest obraz polskiej polityki 
zagranicznej w okresie ostatnich 
4-ch miesięcy. Przekraczałoby roz- 
miar i zadanie niniejszego artyku- 
łu, gdybyśmy chcieli całość tego v- 
brazu ująć w jakąś syntezę, albo 
poddać poszczególne jej akty kry- 
tyce. Pozwolimy sobie tylko przy- 
toczyć jedną myśl, którą nasz mi- 
nister spraw zagranicznych uważa 
za swą myśl przewodnią, W je- 
dnym ze swoich wywiadów parys- 
kich powiedział, że „pokój nie mo- 
że być dla kierownika polskiej po- 
lityki zagranicznej czczym wyra- 
zem i frazesem stereotypowym, ale 
szeregiem nieprzerwanych usiłowań 
osiąśnięcia konkretnych celów po- 
kojowych, z dobrem Polski związa- 
nych“. 


Ta myśl powinna stać się je- 
dnem z haseł dyplomacji polskiej. 


Światosław 


2+49232902292922902299299202990209990990909090092090090090090090090009009000900900099000009000000902 


NOWY ZARZĄD M. ST. WARSZAWY 


Prezydent Zygmunt Słomiński, pp. wice-prezydenci: Borzęcki, Bogucki i Szpotański 


Fot. J. Malarski 


P. Prezynenta TrecayPosPo LiTE) 
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— Wszyscy się rozjechali. Kto 
mógł dostać paszport ulgowy, (Sta- 
nisław Fałat w coraz gorszym hu- 
morze!) umknął zagranicę. [Inni 
paradują w Krynicy, w Zakopanem, 
w Gdyni, w setkach innych miej- 
scowości letnich. 

— Więc w Warszawie nikt nie 
został? 

— Prawie nikt! 

Zdumiewająca rzecz! Wszyscy 
wyjecnali, a Warszawa nie zmieni- 
ła w niczem wyślądu. Ten sam 
ruch i zgiełk uliczny, wieczorem w 
teatrach nie mniej osób, niż w mie- 
siącach zimowych. W dni upalne 
dziesiątki tysięcy obywateli obojga 
pici wystawiają obnażone członki 
na plażach wiślanych. W kawiar- 
niach i restauracjach, tych zwłasz- 
cza, które posiadają ogródki lub ta- 
rasy, o wolny stolik trudno. 

Nie prawdą jest, że wszyscy wy- 
jechali. Wyjechała mała garstecz- 
ka szczęśliwców lub znudzonych. 

Osobiście, muszę wyznać, że 
Warszawa nigdy mi się ładniejszą 
nie wydaje, jak w lecie. O ileż 
brzydszą jest w zimie, w „pełnym 
sezonie“ gdy nurza się w błotni- 
stym śniegu, kiedy szare, brudne 
niebo zwiesza się nisko i ciężko nad 
dachami, a ogołocone z liści kikuty 
drzew sterczą żałośnie! Teraz 
strojna jest bogato w zieleń, pławi 
się w złotem świetle słonecznem, 
oddycha radością życia! Gdy zmrok 
zapadnie, idźcie w Aleje Ujazdow- 
skie! Rzadko w którem z większych 
miast znajdziecie ulicę równie 
piękną i wesołą! Gęsto rozsiane 
księżyce elektryczne rozsiewają po- 
przez listowie kasztanów łagodne 
światło, szafir nieba skrzy się świa- 
zdami, z wszech stron dochodzą 
dźwięki jazz - bandów, łączą się z 
hukiem syren samochodowych i 
dzwonków tramwajowych w jeden 
wielkomiejski chorał, A chodnika- 
mi sunie tłum barwnych postaci ko- 
biecych i ciemniejszych — męskich, 
rozleniwiony słodkiem powietrzem. 
lież par, szczelnie przywartych, na 
cierpliwych ławkach! Ile wyznań 
przyciszonych, szeptów, nagłych 
chichotów! A potem, niespodzia- 
nie, już bez słowa, odrywa się taka 
para, ginie w czeluściach taksówki 
i w ciemnościach nocy! Gdybym 
był młody, nigdy ше wyjeżdżałbym 
w lecie z Warszawy!... 


. . . 


ył czas, że na rogach głównych 
ulic wszędzie wyrastały banki. 
Znikały cukiernie, kawiarnie i re- 
stauracje, w oknach wystawowych, 


miast ciastek i cukierków, pojawia- 
ły się akcje i cudzoziemskie ban- 
knoty. Był to niezdrowy okres in- 
Пасу, kiedy spekulacja święcna 
tryumfy, a obywatel, który nie han- 
dlował walutami lub nie grał na 
giełdzie, skazany był na zagładę. 

Teraz przyszła fala odwrotna. 
Efemerydy bankowe rozpływają się 
w nicość, zostawiając na pociechę 
wierzycielom, jako aktywa, urzą- 
dzenia biurowe i maszyny do pisa- 
nia. Miejsca ich z powrotem zaj- 
mują kawiarnie, 

— Oto dowód, że wracamy do 
życia погташебо, mówił mi pewien 
brukowy filozof. Nadmierna ilość 
tanków była objawem  patolosicz- 
nym. Wzrastająca liczba kawiarni 
świadczy, że praca rozwija się nor- 
malnie i że dobrobyt wzmaga się. 
Spekulant szukał ukojenia nerwów 
w pijackiej atmosferze Яапсіпббм. 
Człowiek, który pracował w spoko- 
ju, idzie wypocząć w gronie znajo- 
mych do kawiarni; tam czyta gaze- 
ty, dyskutuje, wyrabia sobie opinie 
polityczne. Nasze kluby są koszto- 
wne, należeć do nich mogą tylko lu- 
dzie zamożni. Kawiarnia dostępna 
jest dla wszystkich, — dostępna 
jest dla pań, przed któremi podwoje 
klubów zamknięte są zazdrośnie. 

Więc powstają wciąż nowe lo- 
kale kawiarniane. Ostatni jest zwy- 
kle najwytworniej i najwygodniej 
urządzony. Stara cukierenka war- 
szawska, brudna, ciemna, i licho w- 
meblowana, znika w śródmieściu. 
Nie może wytrzymać  współzawo- 
dnictwa. Należeć będzie niebawem 
do wspomnień, które w tak ładnej 
formie poetyckiej ujmuje Artur 
Oppman w „Kurjerze Warszaw- 
skim", lub tak dokładnie i barwnie 
snuje w „Warszawiance'* stary, wv- 
bornv dziennikarz, ukrywający się 
pod pseudonimem „Vieux Polo- 
па... 


. . . 


ogólnym procesie rozwojowym 

letniska podmiejskie nie biorą 
udziału, Cała nadzieja w „Podko- 
wie Leśnej", pod Brwinowem, gdzie 
powstaje duże miasto - ogród, po- 
łączone z Warszawą koleją elek- 
tryczną. Waóonv dochodzić be. 


dą do zbiegu ul. Nowogrodzkiej i 


Marszałkowskiej, cała podróż 
trwać będzie 26 minut. Miejsco- 
wość, podszyta pięknym lasem, bę- 
dzie zamieniona w ogromny park, 
skanalizowany, oświetlony, o prawi- 
dlowo wyciętych ulicach. Teraz o to 
chodzi, bymożna było uzyskać na bu- 
dowę długoterminowe kredyty. 
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Tymczasem Konstancin, kiedys ` 
z takim samym rozmachem pomy- ` 
ślany, upada stale, dzięki nędznej 
gospodarce. Drogi, łączące tę miej- 
scowość ze Skolimowem i Chylica- 
mi, wołają o pomstę do nieba. Trzy 
—cztery kilometry szosy, nie wię- 
сс]! Daremne błagania! właściciele 
willi nie chcą dać pieniędzy. Wła- ` 
dze państwowe okazują zupełne 
dćsinteressement. Poczciwi chłop- 
kowie і sklepikarze dra skórę z le- ` 
tników bezlitośnie. Życie w tych ` 
letniskach droższe jest o 25 — 40°), 
niż w Warszawie. Czy to nie skan- 
dal? A przytem żacćnych udogo- 
dnień, najmniejszych inwestycyj... 

Raz, u kata, należałoby tej za- 
wstydzającej gospodarce kres poło- 
żyć. Skoro gminy nie potrafią się 
rządzić, trzeba posłać im komisa- 
rzy rządowych. 

Trzeba zbudować tych kilka ki- 
lometrów szos. Gen. Składkowski 
jest ministrem energicznym i sta- 
nowczym. Czemuż nie natchnie te- 
mi zaletami starostwa warszaw- 
skiego?.... | 


NZS rozleniwiającej atmosferze 
letniej walka Sejmu z rzą- 
dem toczy się ociężale i bez zapału. 
Przeciwrządowe uchwały Izby ga- 
sną jak rakiety... Błysnęły na chwi- 
le barwne światełka, rozpłynęły się 
w mroku, i nic po nich nie zostaje. 
Jak trafnie wyraził się ktoś na 
szpaltach А B С, — „Sejm głosuje, ` 
rząd robi swoje, a społeczeństwo ` 
jest obojętne". Jak długo jeszcze © 
będzie trwała ta cokolwiek gorszą- | 
ca igraszka między Sejmem a rzą- ` 
dem, — nie wiadomo. Sejm nie ` 
umiał żyć pięknie, nic więc dziwne- 
бо, że nie potrafi, jak ibsenowska ` 
Heada Gabler, „w pięknie um- 
rzeć'. Rząd robi swoje? Może. ` 
Ale co i jak, o tem ogół wie bardzo — 
mało, prawie nic. Куѕет znamien- © 
nym jest okoliczność, że ogół nie ` 
kwapi się zgoła, by wiedzieć. Ogół - 
pochłonięty jest bezpośredniemi 
troskami, walką o byt gospodarczy. 
„kopaniem kartofli". Zaiste, mało ` 
jest narodów tak łatwych do rzą- © 
dzenia, jak Polacy! 

Sejm, przez własne winy, stra- ` 
си u społeczeństwa zaufanie i wia- ` 
rę. Nikt go nie żałuje. Lecz wszy- 
scy się boją, że nowe wybory dadzą 
wynik jeszcze smętniejszy. Aby 
było inaczej, — ażeby Sejm stał się 
przedstawicielstwem rozumu naro- ` 
dowego, nie zaś ekspozyturą igno- 
rancji, warcholstwa i partyjnego 
pieniactwa, potrzebaby radykalnie 
zmienić ustawę wyborczą. Któż 
się na to odważy? Więc рушу pi- 
wo. któreśmy sami sobie nawa- 
rzyli... -skrz 


Scena zbiorowa z aktu 2-go 


i TEATR NARODOWY: „AKTORKI*, KOMEDJA 
' W 4-ch AKTACH ST. KRZYWOSZEWSKIEGO 


Świetna odtwórczyni głośnej roli Anny, p. Pancewiczowa Scena z 4-go aktu 


i p. Alfred Szymański. (akt 1-у) 


Fot. J. Malarski (H. Majdrowiczówna i Żabczyński) 
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TEATR NARODOWY: „AKTORKI*, KOMEDJA W 4-ch AKTACH ST. KRZYWOSZEWSKIEGO 


Próba „Charleston'a” w akcie 3-m. (Aldona Jasińska, Majdrowiczówna, Zaklicka, Zawadzka, Zelwerowicz) 


O AK. TOK CH 


Przed kilkudziesięciu jeszcze 
laty nie chciano u nas grzebać akto- 


rów w poświęconej ziemi. Z pom- 
pa grzebano bankierów, kupców, 
właścicieli lombardów, rzeźni, re- 


stauracji, spierano się tylko o do- 
puszczenie do wnętrza tej ziemi 
zmarłych aktorów. 

Dlaczego? 


Ponieważ aktor udaje. Udaje, 
a to jest obraza boska. Aktor w 
każdej chwili może być kim innym, 
czyli nigdy nie jest sobą, zaś nie być 
sobą to grzech. Człowiek musi być 
sobą. A być sobą znaczy być odpo- 
wiedzialnym za swoje myśli, słowa 
i uczynki. Aktor wymyka się tej 
odpowiedzialności, ponieważ sztuka 
aktorska pozbawia бо poczucia 
własnej osobowości. Оп przestaje 
wiedzieć kim jest, przez wcielanie 
ludzi o najróżniejszych sumieniach, 
jego własne sumienie zostaje zneu- 
tralizowane, czyli jego moralność 
zanika; przestaje być człowiekiem 
i degraduje się do poziomu małpy, 
od której żaden porządny człowiek 
nie pochodzi, cokolwiekby o tem 
mówił Darwin. Aktor obraża w 


człowieku — człowieka. Aktor- 
stwo, jako akt obrazy człowieczeń- 
stwa w człowieku, było długie cza- 
зу fachem obłożonym pogarda, 
skąd rikoszetem potępienie prze- 
szło i na teatr. Naprzykład w An- 
glji jeszcze za Szekspira, żadna sza- 
nująca się kobieta nie zjawiła się 
w teatrze bez maski. We Francji 
dopiero Wielka Rewolucja nadała 
prawa obywatelskie aktorowi — w 
tym samym dniu, co i katowi, W 
Polsce... dwadzieścia lat temu wy- 
stawiona po raz pierwszy w Rozma- 
itościach komedja Krzywoszewskie- 
бо o aktorkach — wznowiona obec- 
nie z powodzeniem w teatrze Naro- 
dowym — rozpętała burzę pole- 
miczną. Zaledwie dwadzieścia lat 
temu! Tydzień temu pewien kazno- 
dzieja stołeczny wystąpił z publicz- 
nem potępieniem znakomitej artyst- 
ki, zmarłej śmiercią straszliwą, bo 
w płomieniach. Rzucał па nią gro- 
my iście Jezejaszowej wymowy 
tylko za to, że w niektórych rolach 
ukazywała się prawie nago, mim) 
że przecież niejeden święty był 
przedstawiany przez wielkich i po- 
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Fot. J Malarski 


bcżnych malarzy zupełnie nago, na- 
przykład święty Sebastjan, Marja- 
Magdalena, mnóstwo postaci ze 
Starego Testamentu, Ewa, Adam, 
dość przytoczyć kościelne malowi- 
dła nieśmiertelnego Michała Anio- 
ła. 


Do dnia dzisiejszego we wszy- 
stkich sferach społecznych spotyka- 
my umysły prostackie, według któ- 
rych aktorstwo jest zawodem de- 
prawującym, ubliżającym godności 
ludzkiej, a nagość jest grzechem. 
Aktor udaje, przez to wykoszlawia 
swoją duszę! A człowiek dobrze 
wychowany nie udaje, że mu spra- 
wia przyjemność obcowanie z 
brzydkim i tępym kulfonem? Je- 
żeli udaję zainteresowanie katarem 
najzupełniej obcej mi osoby na 
przyjęciu u dalekich krewnych, czy 
to znaczy, że wykoszlawiam sobie 
duszę, i że przez to jestem osobni- 
kiem zdeprawowanym? Albo mo- 
że popełniłem grzech, przychodząc 
na ten świat nago? Wiem, że gdy- 
bym w zapadłej wiosce polskiej po- 
stawił Wenus Milońską, poczciwe 
chłopstwo, przeżeśnawszy się, splu- 
nęłoby w garście i rozbiłoby na 
proch arcydzieło starożytnego mi- 
strza. Ale wiem również, że chłop- 
stwo włoskie teśoby nie zrobiło. 


Czy to znaczy, że chłop polski jest 
moralniejszy od chłopa włoskiege? 

Aktorstwo jest sztuką, a sztuka 
nikogo nie deprawuje, nie deprawu- 
je więc i tych, którzy ją tworzą. 
W zakulisowem życiu teatralnem 
niema większej niemoralności, niż 
w zakulisowem życiu kupieckiem, 
fabrycznem, dyplomatycznem, czy 
urzędniczem. Ale na aktorów, a 
zwłaszcza na aktorki, patrzy się 
inaczej, niż na przedstawicieli pozo- 
stałych profesji, ponieważ aktor- 
stwo, sztuka aktorska, roztacza się 
przed nami w osobach, tworzących 


dzieło sztuki aktorskiej. Dzieło 
sceniczne  Przybyłko - Potockiej, 
Ćwiklińskiej, Kamińskiego, niero- 


zerwalnie jest połączone z Przy- 
byłko - Potocką, Ćwiklińską, Ka- 
mińskim. Rola, grana przez Jerze- 
$o Leszczyńskiego nie może być za- 
grana bez jego osobistego udziału. 
Dlatego to, mówiąc o utworach 
aktorskich, tak niepostrzeżenie dla 
samych siebie zaczynamy mówić o 
samych aktorach. I tutaj zaczyna- 
ją się plotki, Jeżeli aktorka jest 
ładna, grała kilka razy zrzędu uwo- 
dzicielkę bez serca, mówi się z za- 
chwytem o jej urodzie i niechcący 
wymienia się, jako rys jej charak- 
teru, ten i ów rys charakteru, inter- 
pretowanej przez nią postaci. Z ta- 
kiego początku wysnuwa się prędko 
legenda aktorki, czy aktora, przy- 
czem łatwo może się zdarzyć, że 
najautentyczniejszy brutal uchodzi 
w przeświadczeniu szerokiego ogó- 
łu za naturę subtelną i mimozo- 
watą. 

Aktorki bywają moralne i mniej 
moralne, zupełnie tak samo, jak o- 
bywatelki ziemskie, nauczycielki, 
daktyloskopistki, damy dworu, le- 
karki, pogromczynie dzikich zwie- 
rząt, ogrodniczki, bieliźniarki, czy 
dentystki. Bywają niemoralne jak 
nieprawdopodobna „Panna Flute” 
Verneuila i Berra, którą to postacią 
bawi się wesoło p. Modzelewska w 
teatrze Polskim ku szczerej radości 
widowni, lub jak Justyna z „Akto- 
rek“  Krzywoszewskiego, którą 
śliczna p. Majdrowiczówna ujęła 
z niezwykłym u tej artystki tem- 
peramentem; ale bywają i pełne u- 
czuć rzetelnych, jak naczelna boha- 
terka ostatniej nowości repertuaro- 
wej teatru Narodowego, inkarno- 
wana z tak dużym urokiem osobis- 
tym przez p. Pancewiczową. 
wielkiej scenie trzeciego aktu Krzy- 
woszewski konfrontuje dwie cnoty: 
cnotę kobiety brzydkiej, nudnej, 
bez wdzięku, z uczciwością kobiety 
pięknej, młodej, rwącej się do ży- 
cia i porywanej przez życie. Krzy- 
woszewski ma odraze do cnoty 
doktrynerskiej, twardej jak para- 
graf kodeksu karnego, i ma zrozu- 


mienie dla tych ludzkich przewi- 
nień, które pochodzą nie z nikczem- 
ności, lecz z ułomności natury czło- 
wieczej. Z Justysi pódrwiwa, ma- 
luje ją uśmiechem lekceważenia, 
bez gniewu; ale wyraźnie staje w o- 
bronie kobiety głęboko zakochanej, 
nie formalizującej przejawów swo- 
jej miłości. Nie, nie zaleca wolnej 
miłości, ale niewątpliwie przekłada 
miłość bez urzędowych formalności 
nad urzędowe formalności bez mi- 
łości. Dlatego autor „Aktorek” 
miał i zawsze mieć będzie przeciw 
scbie kobiety paskudne, niekochane, 
stare i, z konieczności, bezśrzeszne. 
Czy się tem martwi, nie wiem. 
Wiem natomiast, że najlichszą pro- 
pagandą cnoty jest brzydota. Ко- 
bietom brzydkim powinno się zaka- 
тумас śromienia ludzi grźesznych. 
Niechaj to czynią kobiety piękne, 
podobne do aniołów. Piękność po- 
ciąga, brzydota odpycha. Kobieta 
brzydka, świetnie w „Aktorkach” 
grana przez p. Aldonę Jasińską, nie 
przysporzy wyznawców idejom, 
przez siebie głoszonym. A przy- 
tem grzech, który wymawia kochan- 
ce swego brata, zaiste, nikomu nie 
szkodzi prócz samej tylko grzesz- 
nicy. Łatwo taki grzech wybaczyć. 
Trudniej wybaczyć szanownej sio- 
strze, że jest osobą antypatyczną, 
choć bardzo uczciwą. Bowiem an- 
typatyczność jest grzechem przeciw 
bliźniemu swojemu. 


Wacław Grubiński 


TEATR POLSKI: 


TEATR POLSKI 


„Panna Ее“ komedja w 5 odsłonach 
G. Berr'a i L. Verneuil'a. 


Panna Flûte jest aktorką. Grywa 
przeważnie... dziewczątka. Ма jednak 
dorosłego syna. By nie kompromitował 
mamusi swoim wiekiem, wolno mu widy- 
wać się z nią tylko od czasu do czasu. 
Sielanka mogłaby trwać dłużej, gdyby 
nie... miłość. Garton zakochał się w 
córce pewnego prezesa sądu. Panienka 
darzy gorównież uczuciem, Byliby się р: 
brali, gdyby nie maleńki szkopuł, ` 
narzeczony pany prezesówny, przy pomo- 
cy detektywa wykrył, że Gaston ma przy- 
jaciółkę. Со gorzej, że. bierze od niej 
pieniądze. Sytuacja byłaby bez wyjścia, 
gdyby nie fakt, że kochankiem „Panny 
Flûte” jest ojciec narzeczonej Gastona. 

Francuscy  farsopisarze urządzają 
mały dramat rodzinny. P. prezes sądu 
ucieka z panną Flûte. Zastał ją u siebie 
w domu, gdy prosiła o rękę dla swego 
syna. Czcigodna małżonka р. preze- 
sa, nie wiedząc o stosunkach, jakie łą- 
czyły jej męża z panną Flûte, nie chcia- 
ła sprawy małżeństwa swojej córki z Ga- 
stonem załatwić sama. Nie przypuszcza- 
ła, że będzie musiała szukać swego ше- 
ża aż w teatrze, Zdaje się, że dla tych 
scen, w teatrze została napisana ta pię- 
cioodsłonowa krotochwila, 

Widzimy, jak „Panna Flûte” gra 
swój dziewczęcy numerek, a na widowni 
zaczyna się awantura, Rodzina p. pre- 
zesa prowadzi ze sobą djalogi wcale nie- 
budujące. Ostatecznie wszystko kończy 
się dobrze, jak we wszystkich krotochwi- 
lach francuskich. Rolę tytułową zagrała 
z brawurą р. Modzelewska. „Panna Flu- 
іе" dała duże pole do popisu utalento- 
wanej artystce. Inne role grane były do- 
syć sprawnie, Reżyserja zrobiła wszystko, 
by widz nie zastanawiał się zbytnio nad 
sensem tej ogórkowej krotochwili. Warto 
ją zresztą zobaczyć już chociażby dla 
świetnej. бгу р. Modzelewskiej. ў 


„PANNA FLUTE“ KOMEDJA 


W 4-ch ODSŁONACH G. BERRA iL. VERNEUIL'A 


Wykonawcy ról głównych: Pp. Modzelewska i Bogusiński 
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Fot. Brzozowski 


PANSTWOWA SZKOLA DRAMATYCZNA W WARSZAWIE 


Absolwenci Państwowej Szkoły Dramatycznej pod Dyrekcją A. Zelwerowicza 

'przy Konserwatorjum. Klimecka, Buterlewiczówna, Małyniczówna, Niwińska, 

Gloksin, prof. Pasterska, Zelwerowicz, Lorec, Bonecka, Iwański, Lusternikówna 
Wysocka, Hajdamowiczówna, Kamińska, Ciecierski, Ziejewski 


Fot. „Photo-Plat* 


CALY PARMY ZI 


Tout Paris — to kościół snobizmu, 
promieniujący na cały świat; to miłości- 
wie panująca mafja, dekretująca prawa 
dobrego tonu, dyktująca mody, kształtu- 
jąca opinję, Tout Paris — to агеорар, 
ferujący wyroki i wydający świadectwa 
talentu i genjalności; to, z jednej strony 
łaskawy władca, rozdawca sukcesów, 
karjer i synekur, z drugiej — bezwzślę- 
dny tyran, burzyciel sław, łupieżca for- 
tun, potwarca imion, wiecznie grożąca 
damoklesowa brzytwa infamji i ośmiesze- 
Tout Paris — to wylęgarnia gen- 
juszów i, równocześnie, młyn rozcierają- 
cy na proch siły, zdolności i energję; to 
hermetyczny order, niedosiężny dla zwy- 
kłego śmiertelnika i, zarazem, szeroko 
rozwarty dla wszystkich obóz cygański, 
wróg hierarchji. Despotyczny, kapryśny, 
jak ceduła giełdowa, zmienny, jak stru- 
mień w zorzy zachodniej, Tout Paris jest 
panem i niewolnikiem, koterją i frondą, 
akcją i reakcją, ieniksem, odradzającym 
się codziennie w  innem upierzeniu, 
Wszechobecny i nieuchwytny, wszystko i 
nic. Tout Paris jest tout pourri — cały 
przegniły i toute parure — cała ozdoba!... 

Tout Paris składa się z: aktorek, 
adwokatów, książąt, kunsthendlerów, po- 
etów, wydrwigroszów, wydawców, rentje- 
rów, dziennikarzy, anarchistów, przemy- 
giełdzia- 


awanturni- 


nia, 


słowców, posłów, portrecistów, 
rzy, 
ków, reżyserów, sportowców, księży, dy- 
rektorów, dyplomatów, gigolo, akwizyto- 
rów, tancerzy,  rumunów, 
apaszów i wynalazców. Magnaci, nosicie- 
le historycznych nazwisk, panowie laty- 


krawców, akademików, 


managerów, 


fundji, dyktatorzy giełdy i  mocarze 
przemysłu obok wiatrogonów, żyjących z 
dnia na dzień niewiadomo z czego, ży- 
wiących się sandwiczem i kawą; wdowy z 
przedmieścia Saint - Germain w sąsiedz- 
twie figurantek z music - hall'u — two- 
rzą fantastyczne, kipiące rojowisko, tra- 
wione ambicją, walką o zysk, głodem 
sensacji i miłością. 

Dzisiaj, w ostatniej chwili, kogo da- 
rzy swą łaską i przed kim płaszczy się 
w uwielbieniu, Tout Paris? Postawmy 
to pytanie inaczej: kto dzisiaj tryum- 
fuje, schlebiając i drżąc, kto rządzi, po- 
słusznie ulegając паѕігојомі momentu? 
Zacznijmy od teatru, którego pracownicy, 
dostawcy, amatorzy, kronikarze, adepci i 
satelici stanowią właściwe jądro Tout Paris. 

A więc w teatrze: Reżyserowie — 
misteryjny wizjoner Gaston Baty, poszu- 
kiwacz czystego scenizmu, uczeń 
Ccpeau,  Jouvin, improwizator і an- 
{угеа 54а Dullin;  dramatopisarze — 
młodzi Pellerin i Steve Passeur, 
bulwarowcy  Birabeau і Мегё; akto- 
rzy Victor Boucher i Alcover, mło- 
dziutka Małgorzata Jamois i Maud Lo- 
ti, czysty ekstrakt paryzjanizmu, W li- 
teraturze: Andrzej Maurois, twórca sro- 
żącej się mody biografji powieściowych, 
i Franciszek Mauriac, psycholog i deter- 
minista; franko-amerykanin Green, fran- 
ko - rosjanin Kessel i, nadewszystko, pa- 
ryska Magdalena Samozwaniec, Jane 
Ramel - Cals. W malarstwie: secesjo- 
nista i holender Van - Dongen, neo-kla- 
syk i japończyk Foujita, neo - realista i 
polak Tadeusz Styka, surrealista i nie- 
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miec Maks Ernst, ekspresjonista i rosja- 


nin Sutin. W filozofji: tomiści neo - 
katolicy Maritain i Massis oraz industrja- 
listyczny hedonista Octave Hemberg, W 
muzyce: z dawnej „szóstki” Auric i 
Honegger, młodzi Aleksander Tancman, 
polak, i Henryk Breitenstein; operetkow- 
cy Reynalde Hahn i Maurice Yvain. W 
adwokaturze: komunista i hiszpan Henri 
Terrés, tudzież faszysta i włoch Cam- 
pinchi, W music - hall'u: amerykanki 
Dolly Sisters, anglik Earl Leslie, murzyn- 
ka Josephina Baker, eks - bokser Car- 
pentier, australijka Jenny Golder, trans- 
formista Barbette i bracia Fratellini, W 
sporcie: bokserzy — murzyn Brown i al- 
zatczyk Plander, tennisista Borotra, foot- 
ballista Nicolai, pływak Georges Michel. 

Tout Paris bywa: na wszystkich pró- 
bach generalnych, na wielkich pokazach 
filmowych, na prywatnych wernisażach, 
na sensacyjnych procesach sądowych, na 
wyścigach, na sześciodniowych zawodach 
kolarskich, na ciekawych meczach bo- 
kserskich, tennisowych i piłkarskich, na 
pokazach mód, na wystawach automobi- 
lowych, awjacyjnych i kulinarnych, na 
wszelkich  otwarciach, inauguracjach, 
bankietach i manifestacjach, opatrzonych 
plombą prymatu i niebywałości, 

Tout Paris odwiedza: salony teatral- 
ne Cory Laparcerie i Jane Renouardt, 
salony literackie księżnej Murat i pani 
Aurel, herbatki literackie w księgarni 
Fasta, pracownie Van - Dongena, ргу- 
watną galerję kunsthendlera Hessla, gar- 
deroby gwiazd i  rekordowców, bary 
„Сазавоуа” i „Boeuf sur le Той”, fajły 
w hotelu Ritz, gdzie snuje się jeszcze 
uśmiech Marcelego Prousta, tej genjal- 
nej emanacji Tout Paris. 

Tout Paris mieszka — ostatni na- 
kaz mody — w nazywających się wdzię- 
cznie przedmieściach Fontenay - les - 
Roses, Marly - le - Roy, Robinson, w 
zacisznych willach i kotedżkach. W ob- 
rębie miasta odwieczne jego włości sta- 
nowią okolice placu Gwiazdy do bramy 
Maillot, przyległości kościoła Madeleine 
i ulicy Royale, pobliża parku Monceau. 
Торобга а, psychika i mentalność Tout 
Paris są nieodłącznie związane z „рга- 
wym brzegiem" Sekwany, Zresztą więk- 
szą część roku Tout Paris spędza poza 
Paryżem. 

Co będzie jutro? Kogo strąci Tout 
Paris z chwiejnych szczytów i kogo wy- 
niesie na falach swej lotnej piany? Ko- 
go stratuje i komu się pokłoni? Jaka 
przybierze postawę, co sobie upodoba i 
co wynajdzie? Można wykreślić prze- 
biegi komet, można wytknąć drogi zdo- 
byczom technicznym, można przeniknąć 
mgławice i skłębienia polityczne, można 


przepowiedzieć przyszłość jednostki, ale = 


niepodobna przewidzieć, w jakim humo- 


rze zbudzi się jutro Tout Paris, w jakim _ 


kolorze ujrzy niebo ponad sobą. Niepo- 
dobna, bo żyje mgnieniem, wyczerpuje 


się w każdym geście, wyżywa się w ułam- ` 


ku sekundy.... 


Paryż. J. Z. BURSKI 


w 


К 


KOŁO SPORTOWE UCZENIC GIMNAZJUM ŻENSKIEGO IM. A. MICKIEWICZA W KIELCACH 


„Ognisko 


Wytężona praca dziennikarska 
nie sprzyja wcale zadumom рое- 
tyckim, Jest jednak w Warszawie 
pisarz, umiejący nastrojom duszy 
dać wyraz, pomimo  gorączkowej 
pracy w wielkim dzienniku. Nie- 
łatwa to rzecz. Wymagania chwili 
wołają o artykuły, notatki, feljeto- 
ny, а... w duszy rodzą się pierwsze 
dźwięki strof, słowa splatają się w 
barwne wieńce. Chciałoby się dać 
upust fantazji, a tu zjawia się przy- 
jemny interesant, zachwycony 
sprawozdaniem z teatru. Tak mija 
dzień za dniem: zadumy, refleksje, 
hymnv. ekstazy, modlitwy giną 
wśród huku maszyn rotacyjnych, 
rewizji maszynowych, poprawiania 
cuazych rękopisów... 

P. Tadeusz Kończyc, sympatycz- 
ny recenzent teatralny ,,Kurjera 
Warszawskiego” potrafi się jednak 
obronić przed tyranją aktualności. 
Znajdzie czas i posiada tyle dyscy- 
pliny duchowej, że stać $o na zam- 
knięcie w słowo wiązane nastroju, 
zachwytu, rozmarzenia. Jego „Sa- 
фугу i Liryki“, „О Polsko, Polsko”, 
„Śladem ostatnich snów", cieszyły 
się uznaniem krytyki i poczytnością 
wśród szerokich mas miłośników 
poezji. Obecnie wydał on zbiór 
wierszy p. t. „Ognisko“. Na książ- 
kę tę złożyły się utwory: „Majowe 
nabożeństwo |, „Pan major”, „Ośni- 
sko”, „Ogród pomologiczny* i „Нс- 
lender - Tułacz“. 


Poemaciki te zawierają nie- 


Zastęp łuczniczek 


zmiernie sympatyczny i trałiający 
do sentymentu ton refleksji. Spla- 
taia się koło wspomnień sielskich 
dzieciństwa. Chwalą starych wo- 
jaków i życie ich czyste, piękne, o- 
fiarne. „Ogród pomologiczny” wv- 
wołuje wizję: 

„Oczu matczynych.. Znacież ich mowę? 
Tak mówić sam je nauczył Bóg... 
Anibym umiał, anibym mógł 

Tego, co mówią, wyrazić słowem...“ 


Smętek spowija wszystkie te re- 
fleksje poety. Najwyrażniejszy jest 
on w wierszu „Ośnisko'. Dla tej 
racji cały zbiór otrzymał ten tytuł. 

Wiersze Tadeusza Kończyca z 
przyjemnością powitają miłośnicy 
mowy wiązanej. Znajdą bowiem w 
„Ognisku“ wiele rozmarzeń kończą- 
себо się pogodnego dnia jesiennego, 
gay długie dymy błąkają się po 
ścierniskach, a serce strudzone szu- 
ka w zadumie ujścia dla pieśni nie- 
wyśpiewanych, dla snów niezreali- 
zowanych. 

N. 


„Festa del Libro“ w Neapolu 


Neapolitańskie „Akwarjum” należy 
do osobliwości Europy. Z obowiązku 
zwiedza je każdy amerykanin, anglik, 
niemiec czy holender. W alei, prowadzą- 
cej do tej osobliwości, urządzono „Świę- 
to Książki” w Neapolu. Słusznie postą- 
piono, Ciekawość dla tworów morskich 
wyzyskano, by zainteresować produkcją 
intellektualną, literacką і artystyczną 
Włoch. Municypalność Neapolu poparła 
tę ważną imprezę. Rząd również poszedł 
na rękę pp. Palazzi i Carrera, inicjato- 
rom tej rewji wydawniczej. 

Nie silono się na przepychy wysta- 
моме. Zwyczajnie na kilkudziesięciu 
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straganach rozłożyły firmy wydawnicze 
swoje książki. Było to pouczające. Idąc 
od straganu do straganu, od kiosku do 
kiosku, widziało „się całą prawie produk- 
cję książkową współczesnych Włoch, Od 
książki wytwornej, obliczonej na gust i 
kieszeń wybrańców po książkę tańszą, 
dostępną dla szerokich mas rozłożono 
dzieła wartościowe i sensacyjne, naukowe 
i szarlatańskie, polityczne i zgoła nie- 
aktualne, historyczne, 

Kto chciał kupić jakąś powieść czy 
książkę naukową—mógł uczynić to bez 
zwłoki, Dawano bowiem і па... raty 
miesięczne. Zapisywano się na listy abo- 
nentów bibljotek, encyklopedji, Nowością 
dla polskiego obserwatora była sprzedaż 
książek przez autorów. Włoscy koledzy 
załatwiali się ze swoją produkcją weso- 
ło. Widziałem młodzieńca, wołającego m: 
straganu: 

— Najnowszy zbiór utworów . Diega 
Calcagno. Są to arcydzieła, Kto chce 
temu zaprzeczyć — niech czemprędzej 
kupi książkę.... 

Między publicznością a sprzedającym 
wywiązywały się rozmówki.  Robiło to 
dobrze... książce, Со chwila ubywał 
egzemplarz, Na niektórych, autor kreś- 
lił dedykacie: 

— Książka ta uczyni z Pana obywa- 
tela Italji. Kto nie kupuje utworów au- 
torów włoskich jest pasorzytem,, 

Odczyty, pogadanki, artykuły, notat- 
ki, feljetony w prasie miejscowej pod- 
trzymywały zaciekawienie dla tego święta 
książki, 

Równocześnie w sześćdziesięciu in- 
nych miastach włoskich odbyła się tego 
rcdzaju propaganda. 

Możeby i u nas urządzić taką pu- 
bliczną, pod gołem niebem uroczystość? 
Ogród Saski świetnie by się nadał do ta- 
kiej imprezy. Jest on przecież arterja, 
łączącą dwie  najruchliwsze dzielnice 
Warszawy. Za granicą zarząd miasta sta - 
ra się o propagandę dla książki. Zwiek- 
sza to przecież kulturę obywateli. Mo- 
żeby nasi rajcowie miejscy pomyśleli o 
takim święcie książki polskiej, 

F. 


„jak 


Główna nagroda: New-Jork (Dorothy Britton), 1 nagroda Florida (Ada Williams), 2 nagroda Luksemburg (Rosa Blang), 
3 nagroda Hiszpanja (Maria Casajuana), 4 nagroda Pine Bluff (Dorothy Fisk), 5 nagroda Kanada (Madeleine Woodman), 


PIĘKNOŚCI W MIEŚCIE GALVESTONIE W STANIE TEXAS W AMERYCE 


6 nagroda Broklyn (Lesley Storey), 7 nagroda Francja (Roberte Cusey) 
8 nagroda Danja (Moselle Ransom), 9 nagroda Włochy (Maria Gallo). 
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Pod Kopernikiem 


Dla przyszłego twórcy  pośmiertnej 
o mnie wzmianki: 

W braku domowego ogniska — obia- 
dowałem w ciągu 30 lat codziennie u Li- 
jewskiego. Reklama dla stałości moich 
przekonań kulinarnych i dla instytucji, 
która swojemi frykasami mnie nie uśmier- 
cila i którą w podeszłym już wieku prze- 
żyłem, Bo jadłodajnia pod Kopernikiem 
od tygodnia już nie istnieje. 

Pod pióro cisną mi się wspomnienia: 
Pamiętam ją z odległych czasów w bocz- 
nem skrzydle pałacu Tarnowskich za 
sztachetami od Krakowskiego Przedmieś- 
cia, z Bankiem Dyskontowym w głównym 
pawilonie. Nazywała się wtedy ,„„Wikto- 
rem”, lub „Na schodkach”, 


Na oświetlonej gazowemi lampami 
werendzie przesiadywała tam do późnej 
nocy ówczesna elita umysłowa, gienjalny 
Prus, GGawalewicz, stary Kostrzewski, 
Milicer. Dość często Sienkiewicz, Кз. 
Chełmicki, redaktor Leo, autor Wicka i 
Wacka, Kosiakiewicz, Lenc...  Któżby 
tych wszystkich obecnych, stałych miesz- 
kańców Powązek zliczył. Bo małe Po- 
wązki liczą więcej mieszkańców, niż War- 
szawa. Bo lokatorowie mniej miejsca 
wymagają, 

Po zburzeniu pałacu pod budowę 
Bristolu, „„Wiktor” pod egidą królowej 
polskich kucharek, Marty Norkowskiej, 
dzierżącej berło po zmarłej przesławnej 
pamięci Lucynie Ćwierciakiewiczowej, ja- 
dłodajnia przeniosła swoje lary i penaty 
do lokału Lijewskiego, gdzie chlubnego 
żywota pod Kopernikiem dokonała. 


I znowuż wspomnienia:  Znowuż 
dezerterzy powązkowscy ongi stali goście 
Lijewskiego, Władysław Smoleński, eko- 
nemista Adam Zakrzewski, zabity w mo- 
jej obecności, tuż u sąsiedniego stolisa 
wystrzałem rewolweru rywala (cherchez 
la femme), malarz Pawlikowski... A po- 
tem inne niezapomniane przeróżne etapy 
przebogatej w dzieje epoki. Wojna! No- 
wy najazd na „kraj przywiśliński”* wojsk 
syberyjskich. OOgorzałe obce twarze i 
nieznanej rasy żołnierskie kosmate koni- 
ki wielkości wilków z wielkiemi psiemi 
łbami o charakterystycznie krótkiej szyi. 
І u stolików szampan,  zapijany przez 
„szerokie natury' dla niepoznaki w 
szklankach, a nie w zakazanych kielisz- 
kach. I gwar podchmielonych oficerów, 
pewnych, że w ciągu miesiąca Berlin bę- 
dzie w ich zwycięskich rękach. I pro- 
tekcjonalay ich zachwyt wobec żon i 
świeżo  wybrylantowanych kochanek, 
chórzystek z operetki, 

— Prelest'" Warszawa, Saksonskij sad 
i gaspaża Kaweckaja! 

І naraz jakby miotłą wymiótł=ani 
jednego moskala. Ostatniego zapóźnione- 
go niebacznie oficerka w spóźnionym po- 
wrocie od lubej — nieoczekiwanie nad 


‚ jalna, wojenna, 


ranem brutalnie oficer niemiecki zatrzy- 
mał. 

— Czto takoje? Eto uż niemcy? 
Czort pobieri — zaspany oddał szwabowi 
szablę niedoszły zwycięsca niemców z 
nadzieją, że następne pokolenia uwiecz- 
nia tę jego ofiarę dla ojczyzny. 

I Polska pozostała enfin seule. 
W pustej palmowej hali Lijewskiego obia- 
dowaliśmy przy stoliku upojeni nie al- 
kcholem, lecz nadszczęściem. Władysław 
Smoleński, Adam Zakrzewski i niżej pod- 
pisany. 

Lecz — niestety — zaraz nazajutrz 
sielanka bez władczych sublokatorów się 
skończyła. 


Bo oszklona palmowa hala pod Ko- 
pernikiem | kinematogralicznie znowuż 
zmieniła całkowicie swoją fizjonomję do 
піероғпапіа, 

W gęstym drapiącym niebieskawym 
dymie tanich niemieckich cygar przy uo- 
szczętnie obsadzonych stolikach z wiel- 
kiemi bombami piwska, w chaosie gard- 
lanych obcych dźwięków mowy śród zwy- 
cięskiego humoru zdobywców — tłoczyli 
się nowi najeźdźcy, niemieccy oficerowie, 
pomiędzy innymi młodszy syn cesarza — 
Zwabieni tu z miejsca ścisłem uświado- 
mieniem niemieckich Bedeckerów „Re- 
staurant ersten Ranges Lijewski Vor- 


zügliche Küche”. 


Lecz miłosierny Bóg w swojej wszech- 
mocy uwolnił nas wreszcie 1 od tego o- 
statniego sublokatora. Uf! Nareszcie! 

Lecz — o! dziwo! — w epoce wyma- 
rzonej, o jakiej i filozofom się nie śnno 
—. Lijewski począł chylić się ku upadko- 
wi, do którego ciągnęli go z całych sił. 
Kto? Przecież wrogów zewnętrznych już 
nie było. Pozostał największy nasz wróg: 
my sami. Nasza zła wola, apatja, leni- 
stwo, i jeszcze coś gorszego, wzajemne 
rozterki. Oto 17-u współpracowników, 
współwłaścicieli, pozbywszy się  zniena- 
widzonego zwierzchnika — żarło się 
wciąż tak, jak owe dwa koguty, z których 
nawet ani jednego piórka nie zostało. 
17-u współpracowników, niecncących mieć 
zwierzchnika! I okazało się, że najnie- 
bezpieczniejszymi dla samych siebie — 
jesteśmy my sami, Czyż można zdobyć 
się na tragiczniejsze testimonium pauper- 
tatis, z radykalnym hamulcem złego: 
Memento mori. 


Pamiętajcie o tem wszyscy panowie 
garsoni i nie garsoni, Í strzeżcie się bar- 
dziej, niż wrogów — samych siebie. 

A oto nowa wieść: Stara Rzecz 
Pospolita pod Kopernikiem w przyszłym 
miesiącu ożyje. Świeże siły, nowy ryn- 
sztunek. Nowe żywioły, już nie wyłącznie, 
jak dawniej elita literacka, bo innej wte- 
c; nie było; lecz uniwersytecka, minister- 
Młodzi rozpoczynają z 
najlepszemi chęciami, z wiarą i nadzieją. 
Oby żyli także i miłością bliźnich, wo- 
góle (nie truli ich), a najbliższych w 
szczególności. Oby wydawali na skrom- 


18 


nym swoim posterunku maximum sił, pra 
cy, uzdolnień, dobrej woli — dla dokad 
innych, a tem samem dla samych siebie, 
I oby nie sprawili zawodu opiekuńcz © 
skrzydłom Kopernika, aby ze wstydu 
dla swego imienia nie zapłakał na pc mi ni. 
ku. I oby oni sami, garsoni i nie gars d 
nie zginęli. Bo Polska — to wielka rzecz 
Lecz na każdą wielką rzecz kn 
małe rzeczy, maleńkie oddzielne kółecz. 
ka zegara, bez których niema wielkiej 
rzeczy. 

Niech pamięta o tem nie tylko 
ka polska elita, lecz maluczcy: pan 
ба1ѕопі, zegarmistrze, polscy stola 
ślusarze i panowie zamiatający ` 
ulice. 


Aleksander Alko 


ж. 
„W I R: 


Jak miłą być może chwila wypoczy 
ku w wykwintnem, stylowem otoczen к. 
wytwornej restauracji, doświadczyć mo że 
każdy, kto w porze obiadu lub kolacji zaj- 
dzie do pięknych salonów egipskich, przy 
ulicy Jasnej 4, w których mieści się Te- 
stauracja „Wir". 4. 


» 


Artystyczna dekoracja lokalu, utrzy- 
mana w charakterystycznym stylu egip- 
skim i sharmonizowana z artystycznem 
urządzeniem sal, ich przestronność i p е- 
wiewność stwarzają idealne wprost wi 
runki, w których spożywane potrawy na- 
bierają rozkosznego, mile drażniącego po- 
dniebienie, a nie pomieszanego z p y- 
kiymi wyziewami kuchni i bufetu smaku. 

Prócz tego nowy zarząd zrzeszenia 
pracowników gastronomicznych, będącego 
obecnie właścicielem ,, Wiru” w osobie pa- 
na Edmunda Kapczyńskiego dokłada rów- 
nież ze swej strony wszelkich starań, aby 
zadowolić najwybredniejsze wymagania 
swej klijenteli. 3 

Starannie, z uwzględnieniem wszy- 
stkich wymagań hygjeny prowadzona 
kuchnia jest pierwszym tego warunkiem. 
Nowy zarząd stara się również o to, aby 
zapewnić swym gościom podczas posiłków 
miłą rozrywkę w formie audycji muzycze 
nych i popisów choreograficznych piet- 
wszorzędnych sił tanecznych. 


Sprostowanie 


W Nr. 27 Tygodnika naszego w opi 
sie Państwowy Monopol Spirytuso 79 
Polsce па str. 26 pod fotografją mylni 
zamieszczono podpis, a mianowicie inno 
być: Naczelny Dyrektor Państwowego Ë 
nopolu Spirytusowego K UR OC ZYCK 
nie zaś Kuroczyński jak mylnie wydruk 
wano co niniejszym prostujemy. 
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Czas i wysiłek —to pieniądz! Kilka Kolejnych studjów pracy 


U stóp muru. W lewej ręce 
cegła, w prawej kielnia zanu- 
rzona jednocześnie w марше 


Robotnik zwraca się w prawo i 
przytrzymując cegłę, czerpie kiel- 
nią wapno 


Zetknięcie cegły z kielnią i wa- 
pnem tuż przed położeniem 
cegły 


Czas i wysiłek—to pieniądz! 


Bez przesady można powiedzieć, że 
— podobnie jak ruchami gwiazd — tak 
samo czynnościami  ludzkiemi kierują 
równie dokładne prawa, że działalność 
ludzka jest wypadkową pewnych okreś- 
lonych sił i że na podstawie istniejących 
warunków można z góry określić wartość 
wyników. — Patrząc na życie przemysło- 
we pod tym, dość ciasnym zresztą, kątem 
widzenia, inżynier amerykański Taylor 
rozwinął głośną swoją doktrynę, Znane 
ogólnie zasady „tayloryzmu” stosują się 
do poszczególnych momentów danej pra- 
cy, począwszy od przygotowania, które 
wchodzi w zakres badań techników, aż 
do jej wykonania przez robotników, Te 
dwa etapy: przygotowanie i wykonanie— 
są podług Taylora — zupełnie wprawdzie 
odrębne, lecz mimo to łączą je wzajemnie 
tysiące ogniw, utworzonych przez różne 
stopnie danego przemysłu. Zadaniem 
inżynierów jest wyznaczenie najlepszej 
techniki, robotnicy muszą się całkowicie 
poddać narzuconym im prawidłom. Ro- 
betnik przy maszynie, jak żołnierz na 
frencie, musi wypełniać ściśle otrzymane 
rozkazy, bez wnikania w nie i bez 
mysłu. 

Ten sposób ograniczenia pracownika 
do roli automatu wywołał wiele zarzu- 
tów. Doktrynie Taylora przeciwstawio- 
no teorję mało znanego inżyniera fran- 
cuskiego Fayola, który dąży do racjonal- 
nego zorganizowania pracy ludzkiej, czy- 
niąc robotnika współpracownikiem i wy- 
korzystując jego zdolności fizyczne, mo- 
ralne i intelektualne, 

Zasady Taylora i Fayola są bardzo 
różne, co poniekąd można wytłomaczyć 
także różnicą narodowości i temperamen- 
tów. Ale w jednym jedynym punkcie 
obaj uczeni zgadzają się i dopełniają 
wzajemnie, w tem mianowicie, że do każ- 
dego ruchu robotnika należy stosować 
opartą na nauce logikę, W myśl tego 


na- 


dążą do zreformowania obecnych metod 
pracy przez zwalczenie tradycji przesta- 
rzałych systemów pracy i przez redukcję 
wysiłku i czasu, potrzebnych dla uzyska- 
nia odpowiedniego wyniku, 


Dwa są główne stadja przygotowaw- 
cze: zbadanie ruchu i zbadanie czasu. 
W ciągu pierwszego stadjum oblicza się 
w przybliżeniu wysiłek, bo dokładny je- 
$o pomiar można przeprowadzić tylko w 
]аБогафог] ит. Badanie to ma charakter 
ściśle naukowy. Drugie stadjum służy 
do ustalenia czasu trwania danej pracy. 
Badanie ruchu polega na ułożeniu planu 
częściowych ruchów składowych, potrzeb- 
nych do wykonania pracy; podług tego 
planu robotnik będzie później pracować. 
Każdy element ruchu zostaje podaany 
szczegółowej analizie, Przedewszystkiem 
stwierdza się, czy dany ruch jest rzeczy- 
wiście niezbędny, poczem wszystkie ru- 
chy niekonieczne wykreśla się z planu. 

Podczas dalszego 
się wszystkie, najdrobniejsze, związane z 
każdym ruchem szczegóły, które, chociaż 
nieznaczne, moga w sumie powiększyć lub 
zmniejszyć wydajność pracy. Ilość kro- 
ków, stawianych przez robotnika, kąt na- 
chylenia tułowia lub głowy, układ palców 
pizy ujęciu narzędzia pracy, przestrzeń, 
potrzebna do poziomego przesunięcia rąk, 
wysokość ustawienia przedmiotów, uży- 
wanych przy wykonywaniu pracy, kieru- 
nek spojrzeń wykonawcy, oraz wiele, wie- 
le innych szczegółów określa się dokła- 
dnie, a wreszcie po wyczerpującej dy- 
skusji ustala się ruch wzorowy, pod każ- 
dym względem najoszczędniejszy, racjo- 
nalnie zorganizowany. 

Mimo wszystko jednak przy syste- 
mie tym nie można mówić o człowieku— 
maszynie, automacie, tracącym z dnia na 


badania rozważa 


dzień zdolności intelektualne. Istota 
kryje się gdzieindziej, Przemysł nowo- 
czesny wymaga karnej, wyćwiczonej 


armji, dla której dowódcy-technicy opra- 
cowywują metodę działania, Do tej me- 
tody muszą się zastosować wszyscy robo- 
tnicy tej samej fabryki. Tworzą oni jak- 
gdyby ogniwa łańcucha, przeciągającego 
się od materjału - surowca do przerobio- 
nego ostatecznie produktu, Nie opraco- 
wywuje się szczegółów dla poszczegól- 
nego, oddzielonego ogniwa, lecz bierze 
się w rachubę także inne ogniwa, które 
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się z niem stykają. A to, co może się 
nawet wydawać nielogicznem w zastoso- 
waniu do jednego członka pracy, staje 
się racjonalnem i uzasadnionem w odnie- 
sieniu do całości. Robotnik musi dosto- 
scwać się ściśle do planu, ale to pozwa- 
la mu przy minimum czasu i wysiłku 
uzyskać maximum pracy. 

Oczywiście, rezultat można otrzy- 
mać poniekąd tylko kosztem indywidual- 
ności i inicjatywy. Ale 
nie znajdują przy dzisiejszym rozwoju 
fabrycznej produkcji odpowiedniego za- 
stosowania, ani u mechanika, który sta- 
je się tylko dozorcą maszyny, ani u ma- 
larza pokojowego, któremu aparat ze 
zgęszczonem powietrzem zastępuje ręczny 
pędzel, ani u tkacza, którego rola ogra- 
nicza się do obsługi maszyn w elektrycz- 
пеј przędzalni, Wszyscy jednak bardziei 
uświadomieni pracownicy zagranicą 
wdrażają się już dziś chętnie w narzu- 
cony im porządek i metodę i stosują się 
do ścisłych reguł, Rozumią bowiem ce- 
lowość takiej organizacji pracy, wiedzą, 
że zabiezpiecza ich to od wypadków i 
strat. 

A o zaletach systemu Fayola świad- 
czą najlepiej wyniki. Zastosowanie racjo- 
nalnej organizacji pracy powiększa wy- 
dajność jej od 30 aż do 300 procent w 
poszczególnych wypadkach. 


te właściwości 


SŁ I. 


Śmierć głośnego bumorysty 


W Londynie zmarł jeden z najpopu- 
larniejszych swego czasu autorów hu- 
morystycznych utworów. Jerome Klapka 
Jerome, którego sława з1еба'а daleko poza 


Jerome K. Jerome 


granice jego ojczyzny. Karjerę swoją roz- 
począł jako dziennikarz i w latach 1892— 
1897 wydawał dwa naówczas bardzo roz- 
powszechnione czasopisma „The Idler” i 
„To - day”. Sławę zawdzięcza Jerome 
powieści „Three men in a boat” (Trzej 
mężczyźni w łodzi), która ukazała się w 
roku 1889, i książce „The Idle Thoughts 
of an idle Fellow” (Próżne myśli bez- 
czynnego człowieka) z tego samego roku, 
Zwłaszcza pierwsza z tych powieści cie- 
szyła się ogromnem powodzeniem i była 
tłumaczoną na wszystkie prawie euro- 
pejskie języki. Z późniejszych jego 
utworów najwybitniejsze były „Three 
men on the Bummel" i „Tommy and Co". 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


TKANINY KĄPIELOWE 


BIAŁE I 


PRZEŚCIERADŁA 


RĘCZNIKI 


PŁASZCZE drukowane 


DYWANIKI 


wyroby FABRYKI 


Notatki literackie 


„PSZCZOŁY W SŁONECZNIKU* 


Jako wydawnictwo  „Bibljoteki Me- 
dyckiej” ukazał się tom utworów wier- 
szowanych p. t. „Pszczoły w słoneczniku” 
p. Beaty Obertyńskiej, Na tom ten złoży- 
ły się następujące cykle wierszy: „Pszczo- 
ły w słoneczniku”, „Ja”, „A trawa znów 
zielona”, „Pędziwiatr”, „Podwórko”, „Ка- 
lendarz* i „Z pokłonem'. Utwory te są 
miłe, wdzięczne, choć nie zawsze unikają 
łatwizn. P. Beata Obertyńska w cyklu 
„Podwórko”* zamieściła taki wdzięczny 
wierszyk: 


„Cęś ma oczy z niebieskiej, mokrej por- 
celany, 

a dziób żółty, głęboko, aż po oczy na- 
dziany. 

Stawia do środka a posuwiście 

łap bursztynowych klonowych liście, 

a że ciągle skubie trawę 

ma w tem już wprawę.“ 


„Pszczoły w słoneczniku”* są bardzo 
miłym zadatkiem poetyckich wzlotów p. 
Beaty Obertyńskiej, 


WŚRÓD POLSKICH 
CONQUISTADORÓW 


Szczęśliwy zbieg okoliczności spra- 
wił, iż w ostatnich czasach czytelnik pol- 
ski otrzymuje dosyć obfite wiadomości 
z południowej Brazylji,  Wymownie 
przedstawił stosunki, anujące w tym 
kraju kap. Lepecki. ślad za nim po- 
szedł p. Fularski, a teraz mamy książkę 


ROLOROWE 


=< 


2WRARDO 


TOWARZYSTWO 


S.A. 


p. Apolonjusza Zarychty, p. t. „Wśród 
polskich conquistadorów', Są to wraże- 
nia z przygód, informacje o stanie szkol- 
nictwa, poglądy brazylijczyków na ducha 
wychowania, opisy przyrody i relacje o 
ludziach, napotkanych przez p. Zarychtę. 
Impresje te pisane łatwo, barwnie, felje- 
tonowo, czyta się z zainteresowaniem, bo 
chodzi przecież o losy naszych rodaków, 
rzuconych na ten dziewiczy ląd południo- 
wej Brazylji. Cnoty wychodźców naszych 
budzą szacunek. Jaka to szkoda jednak, 
iż rok rocznie musimy wyzbywać się nad- 
miru ludzi, którzy i w kraju przydaćby 
się winni! Tyle jest przecież u nas do 
zrobienia, choć... bezrobocie nie ustaje, 


„PRZYJAŹŃ 


Opowiadania p. M. Dąbrowskiej, jako 
lekturę dla młodzieży, należy powitać z 
uznaniem, Ukazały się one p. t. „Przy- 
jaźń*. O ile tytułowa ta opowieść zapra- 
wiona jest dydaktyką i działa raczej przez 
ujęcie tematu, o tyle bezpretensjonalny 
obrazek p. t. „Kury w naszym ogrodzie” 
przekonywa plastyką wizji artystycznej. 
Drobiazg ten wskazuje, iż talent p. M. 
Dąbrowskiej winien przysporzyć beletry- 
styce naszej wiele tęgich utworów. 


„OSTATNIA BUTELKA" 


Poważnym nabytkiem naszej beletry- 
styki jest powieść Hajoty p. t. „Ostatnia 
Butelka”, Napisała ją znana autorka 
przed dwudziestu pięciu laty i odrazu 
znalazła dla niej poczytność. Powieść ta 
bowiem wyróżnia się egzotyką niezwykle 
interesującą: dotyczy  pobrzeża af- 
rykańskiego. Stosunki polityczne zmieniły 
się na czarnem lądzie: dyrektor faktorji 
angielskiej Benson, jako typ pozostaje na 
zawsze dzięki obserwacjom Hajoty, posta- 
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cią zaciekawiającą i wzruszającą. Powieść 
bowiem o losach jego serca oparta jest na _ 
bezpośredniości wrażeń i obserwacji. Ha- 
jota opisała w książce tej przyrodę, lu- ` 
dzi, nie fantazjując; rzeczywistość dała _ 
jej ten świetny, ponętny materjał narra- 
cyjny. Żywość barw, jasność rysunku, lo- 
gika rzeczy czynią z powieści tej trwałą 
zdobycz polskiej literatury, Książka ta ` 
może być polecona jaknajszerszym war- 
stwom czytelniczym. Krytyka zwróciła _ 
na nią i ongiś uwagę. Warto jednak 
przypomnieć jej wysokie walory narra- | 
cyjne i teraz już chociażby z racji nowe- 
бо taniego wydania. 


BOLESŁAW ORLIŃSKI O SWOIM LO- ` 
CIE WARSZAWA — TOKIO — 


ZAKŁADÓW ZYRARDOWSKICH 


WARSZAWA 
Bohaterska wyprawa kap. Bolesława 
Orlińskiego na samolocie „Breuget” do 


Tokio i z powrotem, znana jest szerokim 
kcłom naszego społeczeństwa. Gazety no- 
towały w specjalnych depeszach każdy 
etap tego olbrzymiego lotu, Obecnie u- 
kazał się pamiętnik р. +. „Mój lot Warsza- 
wa — Tokio — Warszawa”, pióra tego 
znakomitego lotnika, Pięćdziesiąt ilu- 
stracyj uzupełnia przedziwnie prostą, żoł- | 
nierską opowieść, zawierającą ciekawe 
szczegóły z tej chlubnej wyprawy. Książ- _ 
Ка ta poświęcona jest „szlachetnemu na- ` 
rodowi јаройѕкіети", Niemała zasługa 
przypadła w udziale i mechanikowi sier- 
żantowi Kubiakowi, Jak wiadomo rząd 
japoński w uznaniu brawury obdarzył lot- ` 
ników naszych Orderami „Wschodząceś 
Słońca". Rząd polski również nie pozo- 
stawił ich zasług bez wyróżnienia. Książ- 
ka ta winna znaleźć się w rękach naszej 
młodzieży. A 
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„Cato” i „Herta” nagrodzone medalem złotym i dyplomem honorowym na 
Wystawie Sportowej we Lwowie w r. 1927. Hodowli Ignacego Jasińskiego 


Fot. Kordian 


Polska hodowla wyżłów dowodnych 


(Ignacy Jasiński — Strzelno, Wielkopolska). 


Każdy zamiłowany myśliwy wie 
doskonale, jak olbrzymią wartość 
przedstawia dla niego dobry wyżeł. 
Ileż to nieraz utrapienia ze źle wy- 
tesowanym i niestornym niecnotą, 
który nas do ostatniej doprowadza 
rozpaczy swojem  nieposłuszeń- 
stwem, samowolnem polowaniem i 
zaciekłem rozganianiem zwierzyny. 
Zato pies dobry, o szlachetnych 
tendencjach, który z myśliwym sta- 
nowi niejako jedną, nierozłączną 
całość, to dopiero prawdziwa roz- 
kosz łowiecka. 


Polski myśliwy ma nieraz wiele 
kłopotu, zanim uda mu się znaleść 
dobre źródło hodowlane, To też 
wielce interesującą, będzie dla na- 
szych Nemrodów, wiadomość, że ta- 
ka na wysokim poziomie hodowla 
wyżłów istnieje w Strzelnie nad Go- 
płem pod kierunkiem p. Iśnacego 
Jasińskiego. Jej wielką zaletą jest 
przedewszystkiem, to, że sprowadza 
ona systematycznie z zagranicy naj- 
lepszy materjał rozpłodowy. Wia- 
domo bowiem, że najlepszy mistrz 
świata nic z psa nie wydostanie o ile 
nie posiada on krwi szlachetnej. 
Nauczyć można wyżła karności, a- 
portowania, warowania i siadania, 
ale wszystkie inne zalety, jak sy- 
stematyczne okładanie pola galo- 
pem, wystawianie, bobrowanie w 
wodzie za kaczkami, musi przynieść 


ze sobą na świat. 
s x 
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Obecnie hodowla z nad Gopła, 
nie żałując kosztów, tak doskonale 
uzupeinia swoj materjał rozpłodo- 
wy, że śmiało można ją określić ja- 
ko najlepszą pod tym względem w 
Polsce. Świadczy o tem cały sze- 
reg popisów, na których wyżły do- 
wodne z nad Gopła otrzymują cią- 
śle najpoważniejsze nagrody. 


Chlubą tej hodowli jest „Jugo 
z nad Gopła', który jako 18 mie- 
sięczny pies zdystansował na popi- 
sach w r. 1925 wszystkich współza- 
wodników, zdobywając pierwszą 
nagrodę. Jest to wyżeł o fenome- 
nalnych wprost zdolnościach. Nie 
zawiedzie on swego pana w żadnym 
wypadku. Jeśli zaś chodzi o po- 
strzeloną kaczkę, która, gdy pies 


Cato z nad Gopła obecny reproduktor 
hodowli Ignacego Jasińskiego. 
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zbliża się, kryje się pod wodą, to 
Jugo także nurkuje, chwyta ją i po 
chwili ukazuje się, trzymając ją w 
paszczy. Tak samo goni na rozkaz 
za postrzelonym szarakiem lub li- 
sem, dobywa wszystkich sił i przy- 
nosi zwierzynę nieraz z odległości 
kilku kilometrów. Bardzo poważ- 
nym jego rywalem jest Rex z nad 
Gopła, który na tych samych popi- 
sach zdobył drugą nagrodę jako wy- 
żeł 14 miesięczny. 


Jugo jako reprodukor, zaopa- 
trzył hodowlę nadgoplańską w do- 
skonały materjał i jest obecnie 
własnością znanego myśliwego z 
Warszawy. 

To dodać jeszcze należy, że jest 
bardzo mał» procent hodowców, 
którzyby umieli tak umiejętnie krew 
zestawić, abv potomstwo dorówny- 
wało, a nawet często przewyższało 
swoich rodziców. Aby dojść do te- 
бо, trzeba być, tak jak p. Jasiński 
uroazonym psiarzem - amatorem. 


Chociaż hodowla z nad Gopła 
stoi bardzo wysoko pod każdym 
względem, to jednak zamówiła ona 
z pierwsźorzędnego źródła w Niem- 
czech 4 szczeniaki, które mają ją 
jeszcze bardziej uszlachetnić. Ro- 
dzice importowanych szczeniąt zdo- 
były cały szereg pierwszych nagród 
jako wyżły użytkowe, oraz jako 
piękne okazy na specjalnych wy- 
stawach. 


Wszystkie psy z nad Соріа 
otrzymują dokładną tresurę metody 
Oberlaendera, inaczej „par force” 
zwaną. Jest to jedna z najlepszych 
metod, która na tem polega, że się 
wyżłowi wpaja bezwzględne posłu- 
szeństwo, przyzwyczaja się go, że 
wszystko, co znajdzie przynosi swe- 
mu panu, traktuje to jako swój o- 
bowiązek, a nie jako łaskę. 


Ta powszechnie uznana metoda 
stosowana być jednak musi przez 
tresera odpowiednio uzdolnionego, 
który umiejętnie działaiac łaśgodno- 
ścią i cierpliwością zdoła wydobyć 
z psa wszystkie wrodzone zalety, 
Surowe traktowanie i nieludzkie bi- 
cie wywołują u psa tvlko nieufność 
i lęk, co dla jego wykształcenia jest 
bardzo szkodliwe. 


Hodowla wyżłów dowodnych z 
nad Gopła nie żałuje swoim wycho- 
wankom swobody, nowietrza, wy- 
бо4пебо i w razie niepogody dobrze 
zabezpieczonego schronienia. 


Те wvżły nadgoplańskie, któ- 
rych sława rozniosła się już po ca- 
łei Polsce, są najlepszym dowodem 
jak bardzo celową jest praca ich 
mistrza p. [Ignacego Jasińskiego 
w Strzelnie, 


T) 


Г аре Г Lg ERN MEA 


Krystyna Pachulska 
Władysław i Martyna-Zofja z Ferderungów 
małż. Pachulscy, zawiadamiają iż w dniu 
27 czerwca 1927 r. odbył się w kościele 
Ś-go Aleksandra przed wielkim ołtarzem 
o godz. 11 rano chrzest córki ich Krystyny 


i nabożeństwo na Jej intencję. P. Wł. 
Pachulski znany jest w szerokich kołach 
ziemiańskich, jako zabiegliwy ziemianin. 
Jest on również obywat. st. m. Warszawy 


Fot. J. Malarski 4 


жо ОООООООООШООООСОСООО 


Jak pielęgnuje się dzić tłustą cerę, 
skłonną do wągrów? 


Rano spłukuje się twarz gorącą 
wodą i myje się proszkiem marmuro- 
wymD-ra Lustra, poczem pudruje się 
odtłuszczającym pudrem hygienicz- 
nym D-ra Lustra. W ciągu dnia spłu- 
kiwać samą gorącą wodą i pudrować. 
Bardzo tłustą cerę myje się rano i wie- 
czorem proszkieinm marmurowym. Wy- 
strzegać się mydeł, kremów i zimnej 
wody. 


FLIT 


niszczy 


< Muchy, Komary, Mole, ` 
Pluskwy, Karaluchy ""- 

i inne owady i ich 
zarodki. 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


Dnia 2 lipca 1927 r. odbyła się w ka- 
tedrze ceremonja zaślubin Barbary, córki 
Hieronima i Marji z hr. Grocholskich, 
hr. Sobańskich z p. Aleksandrem Moesem, 
synem Aleksandra i Niny z hr. Mią- 

czyńskich Fot. Photo-Plat 


Uczczenie Pamięci Twórcy 


„Nad Głębiami" 


Dnia 2 sierpnia r. b. upływa trzydzieś- 
ci lat od zgonu Adama Asnyka, Szerokie 
rzesze naszej inteligencji znają i cenią 
nazwisko tego poety. By oddać hołd jego 
zasługom i przypomnieć słowo jego na- 
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Zgdajcie żółtej blaszanki z czarną opaską. Ë 


tchnione, zawiązał się komitet, Organi- 
zacja ta ma zamiar w dniu rocznicowym 
odsłonić tablicę pamiątkową ku czci po- 
ety w Tatrach. Będzie to podzięka za 
cykl prześlicznych liryków tatrzańskich 
Asnyka. Komitet ogłosi również konkurs 
na rozprawę krytyczną, wyda księgę zbio- 
rowa, urządzi w jesieni szereg odczytów i 
akademij po różnych miastach polskich, 
ogłosi popularne wydanie Jego dzieł. Spo- 
łeczeństwo nasze winno poprzeć usiłowa- 
nia te i złożyć niezbędne fundusze na ra- 


chunek czekowy 84-94 w Banku Tow. 
Spółdzielczych, Warszawa, Jasna |, 
Adres komitetu: Marszałkowska 117 
m. 9; 


Kto nie chce wierzyć, 
niech się przekona, 


Że najlepsze gumy 


„BERSONA” 


TAM Ё орујсіЕ! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT "=== 


KAMIENIE 
ZOŁCIOWE 


LIN NE-CHO; 
ROBY-NA-TLE 
ZŁEJ:PRZE: 
MIANY-MA 
TERJI-rr". 


CHOROBY 
WATROBY 
ARTRETYZM 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


w.GOUŃSKA 


Warazawa 
ч Piac Tea ty 


GILZY z FRANCUSKIEJ BIBUtKI 


я w gałkach powinien się znajdować 


w każdym domu. Jest to bezkonkuren- 
cyjny preparat ze świeżej kosodrze- 
winy do przyrządzania kąpieli igli- 
wiowo balsamicznych. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


FAB EB w 


NAJWIĘKSZA wPOLSCE TAL = а 1880 FABRYKA FARB: LAKIŁRÓW 
М. KARPIŃSKI & W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROŁOLIMSKA 30. OFERTY NA ŁĄDANIE. 


LAKIERY 


[NAJWYKWINTNIEJSZE OBWE 


t 
һ 


N 
46) FABRYKA GILZ AMAZONKA” 


агава Miedziana 3 Telef. 72-40 


ŁÓŻKA, UMYWALNIE, 
WYŻYMACZMI GLORIA 
LODOWNIE,MASZYNKIDO LODÓW 
NACZYNIA KUCHENNE 


EMIL TREPTE 


Marszałkowska 147, tel. 1-20 


SAMOCHODY 


KAŻDEMU 


DO TWARZY 


jw krawacie od 


CHOJNACKIEGO 


MARSZAŁKOWSKA 109 | 


ОСЛУУСЛУУУСУУ УО УЛЛУЛА. 


L. LESZCZYŃSKI 


64 NOWY-ŚWIAT 54 


ЗИ томе PIWA, PORTER i WÓDKI 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WĄBIE - - KORONKI 


HABERBUSCH & SCHIELE z 


ŻĄDAĆ. WSZĘDZIE. 
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NAJWAZNIEJSZE WYPADKI 


MINIONEGO TYGODNIA 
ТУЛКЫН КИЧ S: A O 


SEJM I RZĄD 


Sejm obraduje dalej nad ustawami 
komunalnemi o gminie wiejskiej i miej- 
skiej. Do projektów zgłoszono bardzo 
liczne poprawki, 

Uchylenie prawa prasowego zdecydo- 
wała Sejmowa komisja prawnicza. Do 
opracowania nowego projektu wybrano 
specjalną podkomisję, a do współudziału 
zaproszono przedstawicieli związku syr- 
dykatów dziennikarzy. 

Próby zmiany ordynacji wyborczej 
utykają ciągle na trudnościach рагіуј- 
nych. Kompromis wydaje się prawie nie- 

z i mozliwy. 

Sprawą liczników telefonicznych zaj- 
mie się Sejmowa komisja przemysłowo 
handlowa, Walka z Pastą wchodzi w 
rozstrzygającą fazę, 

Konferencję o traktot handlowy z Ro- 
sją odbył minister przemysłu i handlu z 
posłem Patkiem przed jego powrotem do 
Moskwy. Są jeszcze trudności, ale da- 
dzą się usunąć. 


SPRAWY POLSKIE 


Fortyłikacje na niemieckiej granicy 
wschodniej zostały podobno zburzone, 
zgodnie z umową paryską, jak stwierdza 
urzędowy protokół komisji inspekcyjnej. 
Pozory często mylą. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Reforma wyborcza we Francji wywo- 
łuje zacięte dyskusje w Izbie. Rząd sta- 
wianiem kwestji zaufania uzależnia pozo- 
stanie przy sterze od przeprowadzenia 
swego projektu. 

Stosunki kłajpedsko - litewskie za- 
ostrzyły się na nowo. Niemieckie grupy 
Klajpedy występują ze skargą do Ligi Na- 
rodów. 

Konferencja rozbrojeniowa trzech mo; 
carstw grozi raczej powiększeniem, niż 
zmniejszeniem sił morskich, Ale zerwa- 
nie rokowań stałoby się jeszcze silniejszą 
pobudką do wyścigu zbrojeń. 

Irlandzki minister sprawiedliwości 
O'Higgins został zamordowany na ulicy 
Dublina, Sprawcami nieschwytani sein- 
fejniści, motyw zamachu niezupełnie zna- 
ny. 

Wybory do parlamentu rumuńskiego 
dały ogromną większość liberałom. Stron- 
nictwo gen. Averescu przepadło z krete- 
sem wraz z generałem, 


RÓŻNE 


Olbrzymia katastrofa żywiołowa na- 
wiedziła pogranicze sasko - czechosłowac- 
kie. Ofiary w ludziach sięgają liczby pa- 
ruset, szkody  materjalne także ogromne, 


е; 
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